` w Niderlandach wydała. 


KOTUMS 
PAMIĘTNIE PODRÓŻY: 
N" 36. 


Z DRUGIŃJ POŁOWY CZERWCA 1829 Rokv. 


XVI 


_ UBIORY CYWILNE, WOJSKOWE I DUCHO- 


WNE W MEXYKU, 
rysowane % natury przez Hr. LiNaTi, lito- 
grafowane w litografji królewskiej w Bru- 
xelli; s przydaikiem opisu objaśniającego , 
przez tegoż autora. 


W czasie kilkoletniego pobytu w Mexyku, hrabia 
Linati, wygnaniec z Hiszpanji uzbićrał przedmioty 
do zajmującćj pracy, która litografja królewska 
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Po wyjściu wszystkich poszytów Ubiorów cywil- 
nych, wojskowych ireligijnych w Mescyku, zbiór 
ten składa się z 37 tablic, starannie litografo- 
wanych, i malowanych podług wzorów na mićj- 
scu wziętych, z przydaniem ciekawego objaśnie- 
nia o obyczajach, statystyce, patryotyzmie i po- 
lityce potomków Montezumy i Gwatymozyna. 

Rysunek jest poprawny; ubiór ma ruch i Ży- 
cie; osoby trafnie grupowane; postawy mają wy- 
raz prawdziwy; nie tam przesadą i przymusem 
nie tchnie. Poznać zaraz można że na mićjscu 
i w nalurze wzór był wzięty. 

Respice exemplar vitae morumque jubebe 
Doctum imitatorem. 

Pan Jobard, artysta francuzki zdolności zna- 
komitćj, który otrzymał medał złoty jako na- 
grodę za postęp w łitografji, zajął się częścią ty- 
pograficzną, i wydał ją starannie, tak jak wszy- 
stko eo od niego wychodzi. 

P. Linati przedstawia oczom wszystkie klaśsy 


mcxykańskiego narodu; może, pod tym wzgłę- 
dem, lepsze uporządkowanie byłoby do żądania. 


Można było w rozkładzie przedmiotów, odłą- 
czyć cywilność, wojskowość i duchowieństwo. Tu 
zaś wszystko jest pomięszane, i może zdziwieni 
są widząc się obok siebie włóczęga i seminary- 
sta, prezydent Rzeczypospolitćj i murzyn z Vera- 
Ćrux, Indjanin Apach i elegantka kreolka, pa- 
tryoia waleczny i zakonnik. Jest to wielka mo- 
zaika, w którćj wprawiane są pomięszanym spo- 
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sobem kamienie barw najrozmaitszych i odcieni 
najprzeciwnićjszych. Wada takową, jeśli tylko 
jest wadą, ma swoje wynagrodzenie. Trafne uwagi 
P. Linati odkrywają oświeconego postrzegacza : 
prowadzą one nieznacznie od postrzeżeń naj- 
wznioślćjszych w towarzyskim porządku, do Ży- 
wego i lekkiego obrazu obyczajów kreolskich; od 


` powieści o śmierci bohatćrskićj wojownika, da 


gospodarskicgo zacisza murzyna, lub bezczynnćj 
zamożności ojca de la Merced. Uwagi nasze 
niech zostaną wsparte następującemi wyjątkami: 

LEPERO czyli WŁÓCZĘGA. Imie to dawane by- 


wa w Mexyku człowiekowi ze steku pospólstwa, 


` 


z rodu pokrzyżowanego. indyjskiego i hiszpań- 
skiego. Lepero jest Lazaronem mexykańskim ; 
lecz w rysach jego cóś jest niecnićjszego niżeli 
w rysach Neapolitana; wszakże on jest więcćj 
niepodległym, bo mnićj ma potrzeb. Na szcząt- 
kach poniżonćj cywilizacji, śród ludnego mia- 
sta żyje on prawie w stanie nątury. Ani koszu- 
li, ani obuwia; kawał skóry, manta. wełniany, 
przyodziew. jego stanowią. Fo okrycie jest mu 
posłaniem w. nocy, a brama zajezdna lub scho- 


‘dy kościoła mieszkaniem. W dzień na rogu u- 


licy stojąc, czeka zlecenia jakiego, lub cię- 
żaru do dźwigania, co mu na skromne wystarczy 


pożywienie; sześć bułek maisowych posypanych 


indyjskim. pieprzem , dostatecznym są posiłkiem , 
a woda napojem jego. Pogodne niebo, umiarko- 
wane zawsze, uwalnia go od potrzeby innćj o- 


— 284 — 


dzieży. Żyjąc tylko tém co na dzień zarobi, nie 
troszcząc się o jutro, skoro tylko ma tyłe ile mu 
na dwadzieścia cztćry godzin potrzeba, kładzie 
się w mićjscu które zwyczajnćm jego bywa legowi- 
skiem > i śpi, aż póki następująca jutrzenka po- 
trzeby jego odnawiając, nie zmusi go do szukania 
nowych na ich zaspokojenie środków. Byłby szczę- 
śliwym w swoim stanie; lecz częstokroć jad ze- 
psucia i fanatyzmu miota prostém jego sercem i 
leniwą duszą; gorące trunki mięszają mu zmy- 
sły; żądza gry prowadzi do zbrodni; te urojone 
potrzeby czynią go nie raz narzędziem łatwo się 
użyć dającóm w rękach różnych stronnictw. 

HACENDADO — Kreol właściciel ziemski. W 
dawnićjszych kolonjach, w różne płody a scze- 
gólnićj w drogie obfitujących kruszce, których 
założyciele do stanu niewolniczego krajowców 
zniżyli, obok tysiąca nieszczęsnych, widzieć mo- 
żna bogacza co przez ich silne ramiona w zbyt- 
kach i miękkości Żyie. Przypatrzcie się szczę- 
snemu wieśniakowi, pochodzącemu może od 
którego ze zdobywców Mexyku: rozległość grun= 
tów jego, byłaby prowincją w Europie. Dwa 
tysiące indjan, dawnych i prawych posiadaczów 
tych pól, skrapia je potem swego czóła, aby sto- 
doły jego maisem, a składy cukrem i płodami 
zwrotnikowyci krain zapełnić. Skazany jednak sam 
niegdyś na ponoszenie jarzma odległćj i zazdro- 
snćj metropoli, nie mógł bogactw swoich na dobro 
własnego obrócić kraju. 


ay” 
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'Matka ojczyzna zabraniała starannie tego wszy- 
stkiego coby mogło kolonje do stanu narodów 
podnieść. Kreol nie mógł starać się o urzędy. 
Rzym tylko i Madryt widział za Oceanem. Nie- 
smaczny i gruby zbytek, przyjemności stolu i gry, 
chłonęły skarby i chwile Życia jego; samo wy- 
chowanie musiało go bojaźliwym i wątłym czy- 
nić; ale ziemia, klimat i rozległość przestrzeni 
biorąc przewagę, uczyniły go zwinnym i odwa- 
żnym. Płaszcz jego, manga, jest kawał su- 
kna granatowego lub zielonego ucięty owalnie 
i podszyty perkalem kolorowym; w środku jest 
otwór dla przeprowadzenia głowy. Otoczony w 
koło axamitem galonowanym i ozdobiony fran- 
złami które mu kryjąramiona. Kapelusz z ga- 
lonem wigonowy, kamizelka ze skóry sarnićj za- 
pinana. Koszula z cienkiego płótna karbowana 


na przodzie, buty szerokie i odwinięte na boki. 


AGUADOR. — Nosiwoda. — Każdy kraj ma zwy- 
czaje, których powodu zaprowadzenia tak dla ich 
niedogodności, jako też dziwaczności pojąć nie 
można. Nosiwoda mexykański iest przedmiotem 
uderzającym oczy cudzoziemca. Pojąć trudno, 
czemu dla dźwigania 50 funtów wody innego 
nie znaleziono sposobu, tylko naczynie z ziemi 
tyleż prawie ważące, którego skład w jeden punkt 
całe zwraca ciężenie. Ponieważ ono nie wystarcza 
na potrzeby jednćj familji, a powiększenie na- 
czynia byłoby niepodobne, jest jeszcze dodat- 
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kowe wiadro, wiszące na dwóch rzemieniach 
krzyżujących się na głowie; wiadro to spada na- 
przód i służy za równowagę pierwszemu dla 
przeszkodzenia jego bujaniu; wstrzymane jest ha- 
czykiem przy fartuchu będącym. Tak oknceblo- 
wany, czyli raczćj oprawiony w podwójny rze- 
mień, idzie prosto przed siebie, nie mogąe gło- 
wą najmnićjszego uczynić poruszenia; pół reała 
jest nagrodą za jedno przyniesienie wody; lecz. 
jeśli cały dzień pracuje, zarobić może cztćry łub 
pięć franków. Krzyżujące się na głowie rzemie- 
nie są powodem Że nie nosi kapelusza; aguador 
jest jedyną istotą w Mexyku noszącą kaszkiecik. 

MŁODA KOBIETA ZTĘHUANTEPEK. Azja pyszni 
się pięknością Czerkasek, Euvopa Greczynkani; 
Mexyk ma swoją Czerkassję w prowincji Tehu- 
anłepek. Ród: indjan, wszędzie prawie nie ma- 
jący znamienia podobnego do ideału piękności u 
nas, zdaje się w tćj krainie od natury uposażo- 
néj być uszlachelnionym. Las Tehuantepeka= 
mas uchodzą za najpięknićjsze kobiety w Mexyku. 
Cera ich, zbliża się do białości Europanek, lecz. 


róże nie mieszają się w nich. do, blasku lilji; bla- - 


dość charakteryzująca ludy indyjskie odbiera im 
ową rozmaitość barwy, która natchnęła pędzel 
Tycjanów i Rubensów. Całość układu, wytwor- 
ność toku zwykle wysmukłćj kibici, blask czar« 
nych oczu , brwi zaokrąglone łączące się na czo- 
le, nadają iia wyraz piękności, mogącćj iść o 
pierwszeństwo z innemi krajami i ubiegać się 


ł 
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o jabłko Parysa. Wyszukując jaki jest właściwy 
instynkt rodu ludzkiego, łatwo go u kobiet zna- 
leść można, — a tym jest zalotność. Jndjanki w 
kraju z obu stron ograniczonym morzami, po- 
siadają w naywyższym stopniu zalotność. Nału- 
ra nauczyła je odznaczać to co w ich wdziękach 
jest najbardzićj porywającóm, bo gdy gaza zrę- 
cznie spuszczona to tylko pozwala widzieć co w 
ich oczach ma najwięcćj wyrazu, i zsuwa się 
wdzięcznie po roztoku ich twarzy, ubiór nie ob- 
szerny, w biodrach ścieśniony, wykazuje kibić 
wysmukłą i pięknie utoczoną nogę. 

MNICH DE LĄ MERCED konno. Żaden zakon, 
wyjąwszy Franciszkanów, tak się nie rozgałę- 
ził w Hiszpanji i Ameryce, jak zakon mnichów 
Merced, usłanowiony w celu uwalniania z nie- 
woli chrześcijan wpadtych w ręce niewiernych. 
Bogato do tak pobożnego celu uposażeni, byli lecz 
późnićj poprzestali się trudnić niewolnikami, tak 
jak Benedyktyni uprawą ziemi. Zakonnik w dzie- 
le tém wystawiony, jest prokuratorem zakonu; je- 
dzie na przegląd jednćj posiadłości zgromadzenia. 
Niech się nikt nie dziwi widząc pałasz pod su- 
kienką zakonną. Nigdy za bramy miasta bez 
broni wychodzić nie można: nawet znamiona 
duchownego stanu nie uwalniają od tego. . Dro- 
gi zwykle są napełnione rabusiami, którzy mi- 
mo szkaplerzów”i różańców, świętokradzką rękę 
podnoszą na sługi ółtarza, w przekonaniu że 
zbićracz dochodów klasztornych nie próżny ma 
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woreczek. Jeśli jednak uda mu się ujść złowro- 
giego spotkania rabusiów, nie ujdzie natręctwa 
żebraków z okolic opactwa, którzy go po ubio- 
rze białym poznawszy, wychodzą przeciw niemu. 
Mexykanie zachowali jeszcze z czasów podbicia 
sposób siodłania koni. Pokrowa skórzana haf. 
towana, z frenzlą stalową, zakrywa biodra i tyt 
konia, przeszkadzając dogodnemu ruchowi. Gwał- 
towne ulówy zwykłe w zwrotnikowych krainach, 
'i naprzykrzające się owady, wyjaśnią może dłu- 
gotrwałość zwyczaju noszenia tak ciężkiego u- 
bioru. 

PĄSTERZ AMERYKAŃSKI. Rozległe do przeby- 
wania przestrzenie i obfitość pastwisk na ziemi 
dziewiczćj od wód skrapianćj i rozgrzewanćj 
promieniem prostopadłym słońca, tworząc po- 
trzebę rozmnażania koni, podały zaraz sposób Ťa- 
twego ich wyżywienia, tak, Że twierdzić można 
iż Ameryka stosunkowo do ludności swojćj, więcćj 
ma koni aniżeli Europa. Niedostatek dróg czy- 
ni niepotrzebną wprawę koni do pociągu; wierz- 
chowe pokazują się wszędzie w kraju, i począwszy 
od zamożnićjszego właściciela do najniższego pa- 
stucha, Mexykanie po wsiach żyjący nigdy wła- 
snych nóg nie używają, lecz do najmnićjszego 
zatrudnienia biorą wierne rumaki swoje. Cie- 
kawy jest to widok, patrzyć jak codziennie do 
stolicy wchodzą liczne siada owice, a za niemi 
po dwóch lub trzech pasterzy konno, którzy dłu- 
giemi kijami opatrzonemi w rzemienie, dosięga- 
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ją owce oddalające się od stada, i ścigają je ty- 
siączne obiegając koleje; jeśli te uparte nie chcą 
isć po drodze. Ciągłe nawyknienie wieśniaków 
siedzenia na koniach czyni mexykańską jazdę 
wyższą od hiszpańskićj, nadewszystko w doryw- 
czćj wojnie, którą prowadzili dla odzyskania 
niepodległości. 

KACYK INDJAN APACHÓW. Północne prowin= 
cje Mexyku, obie Kalifornje, Nowa Biskaja, No- 
wy Mexyk, napadane bywają od dzikich Apachów. 
Straszni ci ludzie, coraz dalćj odpićrani wyższo- 
ścią europejskićj broni, znaleźli w zimnym kli- 
macie, gdzie schronienia szukali, dzielność do 
pomszczenia się na przywłaściciełach swojćj oj- 
czystćj ziemi. Napadając nawzajem Hiszpanów 
na pograniczu ich mieszkających, zaborem licz- 
nego ich bydła wynagradzają sobie wątpliwe z 
polowania zdobycze, a na kastyljańskich koniach 
które schwytali, przebiegają lasy północne napa- 
dając znienacka na folwarki samotne i zdobycz 
unosząc. Ród Apachów jest ten sam który mie- 
szka nad brzegami Missury, a który zniknie 
wkrótce z nadbrzeżów Delawary i Moawks. Ró- 
Żnią się od ucywilizowanych indjan Mexyku twar= 
demi rysami, orlim nosem i kształtem czoła. 
Kacyk jeden najznakomitszy z tych pokoleń sta- 
na? przed cesarzem Iturbide, przyrzekając mu po» 
moc ośmiudziesiąt tysięcy wojowników, goto- 
wych z nim dobijać się niepodległości Anahuaku. 
Iturbide nic przyjął pomocy od sprzymierzeńców 


37 
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takich, którzyby inaczćj się potćm porachować 
chcieli z Kreolskim bohatćrem. Ubiorem Apachów 
równie jak Osagów i Pawnierów jest pokrycie 
wełniane, spodnie z sarnićj skóry, przepaska na 
czole, ozdoby, Tańcuchy i bransoletki. Bronią ich 
jest łuk, strzały i dzida, ale juź poczynają ogniowćj 
używać. 

GwARDJA NARODOWA W ALVARADO. Gdy je- 
szcze Vera-Cruz było w mocy Hiszpanów, a han- 
del cały spłynął do Alvarado, Europanie sądząc 
Że to jest drugi port wielkićj Rzeczypospolitćj, 
mieli o nim wyobrażenie jakie Francuz o Marsy- 
lji, Anglik ma o Liwerpoolu. Lecz zdziwieni 
mocno zostali, kiedy zamiast bulwarków wspa- 
niałych, olbrzymich warsztalów okrętowych, 
składów, spichlerzów, pałaców budowy świe- 
tnćj, ujrzeli gromadę pustek pokrytych stomą i 
kilka tuzinów chat bambusami osłoniętych. Nie 
pokazał się tu najpierwćj urzędnik zdrowia któ- 
regoby powaga wrażenie czyniła, lecz zbliżyło 
się drzewo olbrzymićj wielkości, wydrążone, a 
w nićm ezłowiek twarzy wynędzniałćj, dycha- 
wiczny, w kapeluszu słomianym, w płóciennćj 
katance, na którćj były jakieś wojskowe znaki, 
i począł pytania im zadawać. Był to kapitan 
portowy; a majtkowie jego mulaci. Cały ich u- 
biór długa koszula, którćj białość odbija się od 
miedzianćj ich barwy. Ale cóż myślćć, wy- 
siadłszy na ląd, kiedy się spotyka pięć istot ro- 
zmaitych kolorów, jakie tylko skóra ludzka przy- 
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jąć może, mających broń różnego rodzaju; jedni 
pół nadzy, inni okryci starém suknem i poszar- 
panemi kołdrami; ten tu ma kapelusz bez dna, 
tamten wsadza stołową bieliznę na skórę, wszy: 
slko wystawia dziwaczną mięszaninę niedbałości, 
dumy i nędzy. Szanujcie tych patryotów, jest to 
narodowa gwardja w Alvarado. Ona wam po- 
wie, że choć ićj strój nie jest zupełny, gorącość 
klimatu od tego uwalnia; jeśli jćj broń nie naj- 
lepsza, żółta gorączka walczy za nią; jeśli karność 
nie największa, idzie w tóm za przykładem innych 
gwardji narodowych na tym padole świata, 
GRUPA GRACZÓW. Żądza gry jest wrodzoną 
mexykańskiemu narodowi; czyli mówiąc dokła- 
dnićj, stan nicości politycznćj, w jakićj metro- 
pola utrzymaia kolonje swoje, lepszego prze- 
pędzenia czasu nie pozwalał nad grę bezu- 
stanną i niszczącą. Wielkie majątki zwykle z 
kopalni się tworzące, z równą łatwością w grze 
topniały. Hiszpanie mieli w zachęcaniu do nićj 
widoki bezpośrednie, bo łatwo im było bogacić 
się skarbami, uzbićranemi pracą tysiąców In- 
djan. Rząd teraźnićjszy, na innych wsparty za- 
sadach, mając na celu pomyślność i świetność 
narodu który go powołał do dokonania odrodze- 
nia swego, począł ścigać i zakazywać zgroma- 
dzenia gry, a prowincja Vera-Cruz dała już chwa- 
lebny przykład zakazania gier hazardownych, pu- 
blicznych i prywatnych. Stolica jeszcze od nich 
nie jest wolna i miasto ludne, złożone z tego co 
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tylko społeczność może mićć w swojćm łonie do- 
brego i złego, wystawia jeszcze co krok zasmu- 
cający widok chciwości, be kupy ludzi przy sto- 
likach na których widać kości lub karty. Naju- 
lubieńsza gra Mexykanów jest monte , tak zna- 
na w Hiszpanji, wyjąwszy że tu dwie się tylko 
karty odkrywają, i poniter stawia na jedną lub 
na drugą; jesli ta na którą stawił w ciągnieniu 
kart pierwćj wychodzi niż druga, wygrywa; ban- 
kier płaci pieniędzmi zebranemi za tę która prze- 
grywa, a zysk jego lub strata wypływa z różni- 
cy większćj lub mniejszćj wygranćj. Jego jest 
korzyścią Że płaci tylko połowę stawki jeśli za 
jednóm pociągnieniem odkrywa kartę. Niedo- 
wierzanie do tego posuwają stopnia, że często- 
kroć bankier zmuszony bywa grać w rękawicz- 
kach. Summy w samym Mexyku corocznie na 
grę stawiane, można do sześciu miljonów racho- 
wać. Rycina wystawia grupę graczów na zakrę- 
cie ulicy, w chwili kiedy postawiony na. czatach 
człowiek daje znak Że policja się zbliża. 
STANGRET MEXYKAŃSKI. Konie mexykańskie 
wyborne są pod wierzch, lecz nie dosyć wysokie 
do zaprzęgu. Dla lego więc zaprzęgają tu mu- 
ły do pojazdów, bo te podług dawnego wzoru 
sporządzone, nie mają lekkości świelnćj teraźnićj. 
szego rodzaju karćt i pojazdów. Wysoka cena 
Żelaza sprowadzanego z Europy jest przyczyną, 
Że używają ressorów ze skór zbijanych i nie- 
kończonych drągów drewnianych podobnych do 
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malowanych belek. Nie mają kozłów, lecz stan- 
grct do popędzenia mułów, zwykle leniwych, 


siada na jednego z nich jak postyljon. Kocz za- 


tcm miejski wychodzi poważnie z ulicy, a na- 
przód pokazuje się woźnica w kapeluszu trój- 
graniastym, w jednym bucie, bo noga będąca od 


strony dyszla nie będąc widziana, nie potrzebu- 


je kosztownićjszego obuwia; potćm idzie przo- 
dek karety, daléj sama bomba lakiezowana, 
gdzie tłucze się półtuzina matron; nakoniec przy- 
bywa tyt karety, z jednym lub/ dwoma uliczni- 
kami mającymi nazwisko lokajów. Ajenci dy- 
plomatyczni krajów które uznały Rzeczpospoli- 
tę, napróżno zaprowadzić się starali dzisiejsze 
pojazdy; szlachetni Mexykanie sądzą że ubliżą 
przywilejem swojego stopnia, używając zamiast 
poważnych i spokojnych mułów, koni z krótkie- 


mi, a stangretów z dlugiemi ogonami (harcapa- 


mi) zamiast stangretów strzyżonych. I to jeszcze 
przydać trzeba, że te hjerarehiczne muły mają 
ogony -starannie obwinięte skórzanemi workami 
upiększonemi metalową blachą. 

MoRELOS (ubiór i portret). Proboszcz Moa 
relos, przyczyniwszy się do rozwinięcia powsta- 
nia, uorganizowawszy wojska, nadawszy im: 
charakter który się i po nim zachował, doznalłosu 
Hidalga, Matamoros, i Allendy. Wypadało wysta- 
wić wiele duchownych strojów, bo mexykański 
naród, ma fizognomję zupełnie duchowną; wszędzie 
religję i sługjćj widać. W Jukatan trudnią się oni * 


Ch 
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handlem, w kraju górzystym dobywają kruszców, w 
prowincjonalnych kongresach, i reprezentacyjnych 
izbach licznie się znajdują. Niegdyś wyłączni 
posiadacze wiadomości i nauk, nie dziw że tak 
ważną rolę grali za i przeciwko niepodległości, 


i że rząd hiszpański bardzićj przeciwko nim ni-- 


żeli innym się srożył; bo powinni byli być naj- 
wiernićjszymi metropoli. Wszyscy oni prawie 
polegli, lecz z szeregów utworzonych przez nich 
wyszli Gwerrero, Bravo, Vitoria i inni wodzo- 
wie którzy ogień powstania utrzymali. W chwi- 
li gdy ci upaść mieli, Iturbide się pokazał, i u- 
stalił niepodległość Mexyku; lecz chcąc go zno- 
wu pod siebie podgarnąć i zaślepiony dumą, 
dat powód jenerałowi Santa Anna do postawie- 
nia się na czele republikanckiego stronnictwa, 
które strąciło go z tronu. Santa Anna oskarżo- 
ny o widoki do osiągnienia najwyżźszćj władzy 
dążące, musiał się wyzuć z politycznego znacze- 
nia i zostawił bez naczelnika demokratycką 
stronę. Teraz na nowo wszedł w szranki i czas 
rozwiąże czy się wzniesie do wysokiego szcze 
bla czy wygnany zostanie. 
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XVII. 


POBYT DWÓCH OPUSZCZONYCH MAJTKÓW 
ANGIELSKICH NA WYSPIE AMSTERDAM. 


M 


W niedzielę 4 listopada 27 r. statek angielski 
Palmira, znajdował się na wysokości pustćj wy- 
spy Amsterdam , albo S. Pawła, położonćj wraz 
z drugą małą wyspą równie pustą pod 7795. 
długości wschod. a pod 37957 i37°0 szer. połud. 
Obie te wyspy bywają na wielu kartach już pod 
jednóm już pod drugiem nazwiskiem naprzemian 
oznaczane. Żeglarz holenderski Vlaming zwie- 
dził je w 1667 r. i wyspę położoną na północ 
nazwał Amsterdam, ku południowi zaś leżącą, 
Ś. Pawła; ta ostatnia jest większa, dostępnićj- 
sza i lepićj znana od pierwszćj. Zresztą obie- 
dwie są pod jednymże południkiem, oddalone 
jedna od drugićj blisko o 17 lieues, i widzial- 
ne w czasie pogodnym o 20 licues na morzu. 

Wyspa do którćj przypłynął okręt Palmira, 
była wyspą północną. W odległości około 5 mil 


"od brzegu, majlkowie postrzegli gęsty dym, co skło- 


niło ich kapitana do zbliżenia się tam jak naj- 
śpiesznićj, w mniemaniu że jacy rozbici żegla- 
rze rozniecili ogień dla dania znaku, i uzyskania 
pomocy w nieszczęściu. W odległości jednćj mi- 
li od brzegu dostrzeżono istotnie dwóch ludzi, 
którzy stojąc na małćj wyniosłości, zdawali się 
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oczekiwać na przybycie statku. Spuszczono na. 
tychmiast bat na morze, na który wsiadł oficer, 
dla zapewnienia się o stanie tych dwóch ludzi, i 
udzielenia im pomocy w razie potrzeby. W go- 
dzinę 'siatek powrócił z obudwoma cudzoziem- 
cami. 


Na pierwszy rzut oka ich powierzchowność wzbu- 


dzała podziwienie i litość: mieli długie brody; 


stare ich i podarte suknie połatane były skóra- 
mi psów morskich, zewnątrz siereią obróconemi. 
Skóra z dzika służyła jednemu z nich za spo- 
dnie , trzewiki z tćjże samćj mieli skóry, zc- 
wnątrz siercią obrócone, Jeden z nich około 22 
łat mający, nazywał się Jakób Paine, drugi oko- 
ło 48, lat mićć mogący, Robert Proudfoot; oba- 


dwa byli majtkowie, rodem z Edymburga; prze- 


pędzili na tćj wyspić czternaście miesięcy. 
Płyncli oni do wyspy Ile de France, na szone: 
rze Governor Hunter, o 60 blisko beczkach, na- 
leżącym do kraju Van Diemen, i udającym się 
na wyszukiwanie psów morskich, W listopadzie 


1826, statek ten przybył do wyspy półnoenćj, o - 


którćj mówiliśmy wyżćj pod nazwiskiem Amster- 
dam. Statki takowe zwykły zostawiać część swoich 
ładunków po rozmaitych wyspach, gdzie się znaj- 
dują psyi łwy morskie, a pokilku miesiącach brać 
je na powrót, i przywozić oliwę i skóry, w któ- 
re się gdzie indzićj zaopatrują. Stosownie do 
tego zwyczaju, jeden statek był wyprawiony przez 
szonera z worem sucharów, mąka i innemi za- 
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pasami, niemnićj z kotłem, patélnią i znaczną 
ilością soli do zaprawiania skór z psów mor- 
skich. Czas byt wieczorny: Paine i Proudfoot 
wysiedli na ląd w dogodnym punkcie z zapasa- 
mi; znaleziono na lądzie dwie chaty dosyć do- 
-brze darnią pokryte, które wedtug podobieństwa 
służyły za mieszkanie innym żegłarzom. Statek 
odpłynął następnie do szonera, dla zabrania je- 
szcze na pokład więcćj zapasów i cztćrech maj- 
tków. Tym czasem zaledwie przybył, powstał 
silny wiatr, okręt zosłał pchnięty na morze, i 
już go więcćj nie widziano. Oba majtkowie uj- 
'rzeli się wtedy samym sobie zostawieni. Naza- 
jutrz rano, przezierając pozostałe reszty swych 
zapasów, postrzegli że prawie wszystką sól bat- 
wany pochłonęły, że żaden z nich (bardzo rzad- 
kie u nich zdarzenie) nie miał ncża; Paine bo- 
wiem zostawił swój w kamizelce na pokładzie 
statku, a Proudfoot pożyczył swego pewucnu 
"majtkowi. Cała ich garderoba ograniczała się 
na tém jedynie co na sobie mieli. Zdaje się iż 
dosyć oszczędnie używali swoich szczupłych za- 
pasów, kiedy im na pięć miesięcy wystarczyły; 
-po upłynieniu tego czasu potrzeba było używać 
- całćj przezorności rozumu dla starania się o każ- 
dodzienny posilek. 

W 'tóćm smulnćm położeniu, musieli natural- 
nie czuwać nieustannie aby dojrzéć jaki okręt. W 
pierwszym miesiącu swego pobylu na wyspie» 
postrzegli wprawdzie znaczną ich liczbę, ale 

35 
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wszystkie w zbyt wiełkićj odległości. Ostatni ja- 
ki widzieli był Hope, płynący do kraju Van 
Diemen. W listopadzie r. 1826 zbliżył się on o 
kilkanaście mil odległości od brzegu, i wypra- 
wił statek na połów ryb. Paine i Proudfoot po: 
biegli żywo na brzeg, i zaczęli dawać znaki o- 
ficerowi; ten odpowiedział im Że za powrotem 
uwiadomi o tym kapitana, oraz że postąpi według 
rozkazu swego zwierzchnika, i powrócił istotnie 
do okrętu; ale obadwa nieszczęśliwi, widzieli w 


krótce z boleścią jak bat wciągniono i okręt w i 
dalszą podróż pełnemi Żagłami odpłynął. Ponie- | 


waż jednakże majtkowie ci krótki czas dopićro 
na wyspie przebywali, i zapasy ich nie były je- 
szcze wyczerpane, nie rozpaczali więc 0 swo- 
jém położeniu. Od tego czasu aż do zbliżenia 
się Palmira, to jest w przeciągu roku, nie spo- 
strzegli ani jednego okrętu. Właściciel Szone” 
ra, o którym mowa, według podobieństwa zmy- 
lit drogę, wypadało mu bowiem odbywać rybo- 
łowsiwo na wyspie południowćj, to jest na wy- 
spie S. Pawła, gdzie istotnie psy morskie w 
obfitości się znajdują, kiedy tym czasem na dru- 
gićj wyspie, Paine i Proudfoout przez ciąg czier- 
nasto - miesięcznego pobytu, ledwie siedmiu u- 
łowić zdołali. 

Sami majtkowie sądzili ciągle, Że się znajdo- 
wali na wyspie S. Pawła, i spoglądali często z 
brzegu północnego, dla odkrycia wyspy Amster- 
dam; dziwili się nie mogąc dostrzedz jéj w ca- 


le; w pogodnym bowiem czasie, z jednćj z wysp, 
drugą bardzo dobrze widzićć można; ten błąd 
tém nieszczęśliwszym hył dla nich, że gdyhy mo- 
gli byli dostać się na wyspę S. Pawła, znaleźli- 
by tam byli źródła gorące dość wysokićj tempe- 
ratury, w którychby mogli gotować ryby, które z 
wielką łatwością poławiają się w przyległćm je- 
ziorze. Jan Henryk Cox, który zwiedził tę wy- 
spę w 1790, widział termometr podnoszący się 
w tych źródłach do 1902 Fahrenheita; ludzie je- 
go jak tylko wyciągnęli rybę z jeziora, wrzuca- 
liją w źródła gorące w których nie można by- 
ło ręki utrzymać, a w przeciągu pięciu minut 
była ugotowaną. 

Nieszczęściem Paine i Proudfoot nie mieli w 
cale tćj wygody, nie posiadali nawet żadnego na- 
rzędzia; jednakże opatrzność przyszła im nieca 


= pomoc, znaleźli bowiem na skałach igłę, stary 


nóż, i wielki gwózdz z którego zrobili wędkę, a 
kawały starćj liny posłużyły im do jéj zawiesze- 
nia, Wzięli się zaraz do połowu ryb; jedyny 


= wszakźę gatunek, jaki mogli tym sposobem otrzy” 


mać, był tak nazwany od majtków trąbą, co 
do muszli zbierali tylko tak zwane lepas. Naj- 
więcćj cierpieli z powodu niedostatku świeżćj 
wody. Wyspa mająca grunt skalisty, na dwie 
lub trzy stóp jedynie ziemią pokryty, nie miała 
źródeł , chociążby nawęt mogli hyli robić prze- 
kopy, Trzeba więc było szukać kałuży wody 
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dźdzystćj, a często przymuszeni byli wiele mil u- 
biedz nim zaspokoili pragnienie. 

Na wyspie znajduje się dosyć dzików, jednak- 
Że nasi majtkowie- w ciągu calego swego tam 
pobytu, ledwie” pięciu zabili.” Przymuszeni oni 
byli ścigać w biegu te zwierzęta i zabijać ich 


kijmi; pewnego razu złapali kilka warchłaków,* 


ktore nie zdołały tak spiesznie uciekać jak ich 
matka. Z tćj zwierzyny nasi dwaj Robinsono- 
wie sprawili sobie wspaniałą biesiadę. 

Dla rachuby czasu, używali beczki, na którćj 
obręczy każdego rana znak kładli; omylili się 
jednakże o dwa dni, gdyż według ich rachuby 
przybycie okrętu Palmira nie 4go, jak było isto- 
tnie, lecz 2 listopada przypadło. 

Przymuszeni byli dla oczyszczania gruntu za- 
palać tak zwany Tusak, czyli wysoką i gęstą 
trawę; która utrudzała im przejście. Według ich 
zapewnienia ogień ogarnął znaczną część wyspy 
i trwart kilkanaście miesięcy. 

Dla powiększenia sobie zapasów, usitowali zro- 
bić łuk i strzały, ale gałęzie drzew mićjscowych 
z powodu kruchości nie były do tego zdatne. To 
więc tylko ich było co ręką dostali; dla braku 
soli nie mogli zachowywać ryb, i przymuszeni 
byli przyzwyczaić się do jegłzenia bez żadnćj {rzy 
prawy pokarmu jaki im się pozyskać udawało 
Wiele razy bez kawałka Żywności trzy dni nawet 
obchodzić się musieli. 

Mieli z początku krzesiwo, ale w królce spo- 
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tzebowałi hubkę, a nie znaleźli żadnćj istoty 
roślinnćj tyle suchćj aby ją zastąpić mogła; dla 
tego w końcu swego tam pobytu, było ich usil! 
ném staraniem utrzymywać ciągły ogień w cha- 
cie, zwłaszcza podczas nocy; bo gdyby nieszczę- 
ściem był -zagast, nie mieliby Żadnćj nadziei 
rozniecenia go znowu; jakoż ten ogień święty był 
jedynym, a przynajmnićj głównym przedmiotem 
ich sprzeczek; młodszy lubił spać bardzo wiele, 
Proudfoot więc musiał najczęścićj czuwać nad o- 
gniskiem; a ile razy obadwa na dłuższy czas od- 
dalali się od chaty, przykrywali go starannie znacz- 
ną ilością ziemnistćj murawy; czasami nawet 
dla większego bezpieczeństwa, brali z sobą torf 
zapalony. 

‘Podług Horsburga, wyspa ta ma około 12 mil 
obwodu; jednakże obaj majtkowie, którzy raz cały. 
dzień poświęcili na jćj zwiedzenie, sadzą że ma 
blisko 20 mił. Wdrapali się dnia pewnego na 
najwyższy punkt wyspy, i przekonali się że to 
byt krater wulkanu, więcćj niż: sto jardów śre- 
dnicy mający, a tak głęboki, że nie moźna było 


"okiem zmierzyć przepaści. Wyspa, oprócz pie- 


truszki którćj wielka ilość się znajduje, nie wy- 
daje Zadnych płodów na pokarm służących. Grunt 
jest okryty gęstemi krzewami i trawami; do po- 
słania i przykrycia w nocy, imajtkowie nasi mic* 
li tylko suchą trawę. 

W zimowych miesiących śnieg wcale nie pa- 
dał, ale grudy igololodzie ciągie trwające, spra- 
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wiaty nadzwyczajne zimno. Przez cały ezas zo- 
stawali w bardzo. dobróm zdrowiu, a jedynym 
przypadkiem jaki ich spotkał, było wpadnięcie 
Proudfooda w dół głęboki, w skutku czego zra- 
niwszy sobie ramię, przymuszony był leżeć przez 
cztćry miesiące. 

Jedyne ptaki jakie mieć mogli, były Petrele, 
(Porcellaria), śnieguły, które w jamach łapali, 
a których mięso było suche i smak miało rybny, 
ale ich jaja były dobre; mięso dzika było ró- 
wnież twarde bez Żadnego tłuszczu. Albatry zno« 
siły jaja w najbezpiecznićjszych mićjscach nad 
przepaściami na skałach, tak że żadnym sposo 
bem nie można była ich dostać. 

Nareszcie 4 listopada z najżywszą radością spo 
strzegli Pałmira: Paine przeczuwał że nadeszła 
chwila ich wyzwolenia, lecz Proudfood, mnićj 
latwowierny od swego towarzysza, Żartował z 
tj jego nadzici. 

Jednakże widząc zbliżający się okręt, zeszli 
szybko z wyniosłości, na którćj się znajdowali, 
i rozniecili natychmiast ogień jak można było naj- 
większy, dla dania znaku o pobycie ludzi na tćj 
wyspie. Gdy ujrzeli że okręt zatyka banderę ra- 
dość ich doszła najwyższego stopnia, gdyż czu- 
li że ich nieszczęścia już się skończyły. Że je- 
dnakże niespokojność morza niebezpieczeństwem 
zagrażała, przeto oficer statku dął im tylko sto 
sowne znaki. Kiedy ząś statek się przybliżył, 
Paine poznał po głosie swego dawnego dowódz= 


= 6. 103 u ia. 


cę; między sprzętami mieli szczęściem tak dłu- 
gą linę że ją dorzucili do statku: tym sposobem 
zdołali go zbliżyć do siebie i wsiąść na niego. 


XVIII. 

JOURNAL OF SECOND EXPEDITION, cte. 
Dziennik drugićj wyprawy do środka Afryki, 
x odnogi Benińskićj aż do Soccatou; prze% 
CraPPERTONA, kapitana % królewsko-angtel- 
skiej marynarki , % dołączeniem Dziennika 
RyszaRDa LANDER, opisującego podróż od 
Kano aż do brzegów morza, drogą więcéj 

ku zachodowt idącą. 


(Dokończenie.) 


Opuszczając Katunga, Clapperton rozłączył się 
z P. Houtson, który powrócił z dobrym ładun- 
kiem ku brzegom, ale wkrótce potém umarł. 
»Zmierzając do Kiama stolicy Bórgho, mówi on, 
przebywałem mnóstwo wiosek w zwaliskach leżą- 
cych, które Felłatahowie spustoszyli. Łupieżcy ci 
szczególnićjszego używają sposobu dla opanowa- 
nia i zniszczenia, bez niebezpieczeństwa dla sic- 
bie, zamkniętych miasteczek, które do jakićjbąć 
obrony są sposobne. Przyczepiają zapalone ka- 
watki płótna do ogonów gołębiom, które pusz- 
czają; te zaś tzepocąc się nad dachami stomia« 
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nemi spuszczają na nie iskry, i dachy łatwo 
się zajmują, kiedy tymczasem oblegający nie do- 
zwalają mieszkańcom gasić pożaru, mnóstwo 
strzał na nich rzucając.... Widziałem przyby- 
wającą konną eskorię, którą mi przysłał Yarro 
sułlan Kiamy. Konnica ta składała się zresztą 
z samych rabusiów, którzy niszczyli wszystko i 
wymuszali na mieszkańcach okup, we wszystkich 
wioskach po drodze. (Yarro przyjął mnie bar- 
dzo dobrze, dat nam bardzo wygodne mieszka- 
nie; zaopatrzył w obfite zapasy jaj, bananów, 
miodu, młćczywa, ciast maisowych, i t. p. Na- 
reszcie przybył osobiście odwiedzić mnie; siedział 
na pięknym ciemno-kasztanowatym koniu, a o- 
koło niego znajdowała się straż liczna. W or- 
szaku jego były także trzy dziewczęta od 15 
do 16 lat mające, z których każda miała trzy 
lekkie dzidy w prawćj ręce. GCzoła ich opasane 
były białą wstążeczką. Widząc ich wysmukłą iza- 
chwycającą kibić, Żywość nadzwyczajną oczu, 
zgrabność z jaką biegły, zaledwie ziemi dotyka- 
jąc, przy koniu którym sułtan toczył wspaniale, 
kłusował lub galopował, mniemałem że patrzę 
na sylfidy wschodnie, albo na Kamillę Wirgilju- 
sza.... Yarro ofiarował mi jedną z swych có- 
rek za małżonkę. Przyslałem niby na to. Na- 
tychmiast więe dał rozkaz jednemu z dworzan 
nazwiskiem Abubukce aby mnie zaprowadził do 
domu xiężniczki, składającego się z kilku pokoi. 
Wprowadzono mnie do jednego z nich, bardzo 
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porządnego; mata rozciągnięta była na podłodze. 
usiadłem na nićj, a młoda dziewczyna weszła*; 
ukiękła. Pytałem jéj, czyby chciała żyć w do- 
mu moim , lub czy życzyła sobie abym ja prze- 
niósł się do jéj mieszkania. Odpowiedziała że 
to od mojćj woli zaleźćć będzie. Dobrze, przy- 
dałem, więc ja się tu sprowadzę ponieważ dom 
ten jest lepszy. Znak przyzwolenia z jéj strony 
zakończył rozmowę. Rzecz ta nie miała dal- 
szych skutków... . 

»W chwili wyjazdu mego, Yarro radził mi, 
-abym się udał do Boussa raczćj niż do Yourry, 
który to kraj zostawał naówczas w wojnie z Fel- 
latahami. Poszedłem za radą jego i puściłem się 
w podróż z przewodnikami i z końmi które mi 
ofiarował.... Przybyliśmy] 21 marca do Wawa, 
innego miasta w Borgho. Zostałem tam przyję- 
ty bardzo gościnnie przez rządcę onego. Miasto 
ma 15 do 20,000 mieszkańców. Bronią go szań- 
ce bardzo wysokie i szerokie rowy. Część lu- 
dności składa się z muzułmanów, reszta jest bał- 
wochwalcza; mieszkańcy mają charakter odmien- 
ny od ich sąsiadów z Kiama: są oni poczciwi; 
weseli i dosyć dobrych skłonności; ziemia wy- 
starcza na opędzenie potrzeb ich życia; ale po- 
łożenie ich na drodze z Bornu i Hussy do Da- 
homey i Jannah, ułatwia im nabywanie wielu 
przedmiotów zbytkowych przywożonych z Euro- 
py; a nadewszystko tych spirytusowych napojów, 
najszkodliwszego daru jaki im Kuropejczykowie 
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udzielić mogli. Dla tego więc trzeźwość i skro- 
mność do rzędu cnót ich nie należą. Nigdzie nie 
widziałem ludu skłonnićjszego do pijaństwa; 
rządca sam, duchowni, lud, a nawet kobićty, 
wszystko to aż do zbytku piło. Więcćj jak przez 
tydzień nudziła mnie córka 'rządcy, która 
przychodziła do mnie kilka razy na dzień, uma- 
lowana i wystrojona stosownie do najświeższćj 
mody krajowój, i zawsze na pół pijana. Nie 
mogłem się jéj inaczćj pozbyć jak mówiąc żem 
właśnie odmawiał modlitwy i przypatrywał się 
co noc gwiazdom, i oraz Że nie nie piłem oprócz 
roa-in-zafir (wody ciepłej, jak nazywali mie- 
szkańcy moją herbatę.) W tenczas opuszczała 
mnie zalćwając się łzami. 

Z osób które mnie w Wawa odwiedzały wspo- 
mnżióćć winienem o młodćj wdowie nazwiskiem 
Zuma. Była ona córką Araba, mieniła się ko- 
bielą białą, i uważała się za najbogatszą w kra- 
ju osobę ma wydaniu będącą, ponieważ miała 
piękny dom i tysiąc niewolników. Najbardzićj 


pragnęła, aby mogła, mićć męża białego. Zwró-. 


ciła naprzód całą uwagę swoją na mego wierne- 


go Ryszarda, mlodszego i pięknićjszego ode-, 
mnie. Ale kiedy ten wszystkie jćj przymilenia z. 
obojętnością przyjmował, obiecała dać Pascoe-. 


mu najpięknićjszą z swych niewolnice za małźon- 
kę, jeśliby mnie do nićj mógł zbliżyć, Codziennie 
przysytała mi zapasy żywności i zupełnie przyrzą- 
dzone powawy. Cickawy będąc widzićć urządzenie 
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jéj domu, zezwoliłem na oddanie jćj wizyty. Uj- 
rzałem zamieszkanie obszerne, pełne niewolni- 
ków płci obojćj. Męzczyzni sypiali w zewnętrz- 
nyeh szałasach, a kobiety w domu. W środku 


"między szałasami znajdował się wielki kwadrat, 


na którym wystawiony był pawilon z zawieszo- 


nemi ze wszystkich stron matami nakształt fira- 
mek, oprócz jednego mićjsca w którćm wisiała 
wyprawna skóra wołowa. Podniosłszy tę firan- 


ką ujrzałem Zumę, siedzącą z założonemi na 
krzyż nogami, na małym kobiercu tureckim. 
Wielką poduszkę skórzaną podłożoną miała pod 
lewe kolano; garnek z goura, i spory garnek cy- 
nowy z rękodziełni angielskićj, stały przy nićj, 
z tykwą napełnioną świeżą wodą do odwilżania 
ust, w miarę jak jadła goara lub żuła tabakę 
w proszku, podług zwyezaju wszystkich krajow- 
ców obu płci, którzy byli w stanie kupować ten 
przysmak. Po prawćj stronie miała przy sobie bicz; 
w niewielkićj odległości siedziała skurczona na 
ziemi niewolnica jćj, karlicai garbata: kobićta ta 
nie miała. na sobie wcale odzieży, ale jedynie 
mnóstwo sznurków paciorków szkłanych i kora- 
li obciążało jćj.pas i szyję. Miała ona usta sze- 
rokie, oczy piękne, i siedziała w mićjscy dzwon- 
ka, jak u nas niegdyś paziowie. Pani jćj była 
okryta piękną materją w paski, z bawełny i je- 
dwabiu krajowego, a ubiór ten od jćj gorsu spa- 
dał aż po kostki: turbanem z grubego białego 
muszlinu okręconą miała głowę, a piersi ozdo- 


— 308 — 


bione naszyjnikami z koraliy peret i złota, oraz 
łańcuchem z rubinów; rzęsy jéj i brwi były po- 
malowane czarno; włosy maczane w indigo, a 
nogi i ręce zafarbowane rośliną henna. W pra- 
wćj ręce trzymała wachlarz kwadratowy, zrobio- 
ny z suchych liści. Dała mi znak abym usiadł 
na jćj kobiercu, zaczęła mnie wachlować i po- 
słała karlicę po wszystkie suknie i ozdoby swo- 
je, aby mi je pokazać. Składały się one z bran- 
soletek złotych, wielkich toaletek z kartonu, z 
których każda zawierała w sobie zwierciadło, 
kilka sznurków korali, pierścionki, bransoletki 
srebrne i wielką mnogość innnych drobnostek. 
Po wielu grzecznościach, i kiedy wyliczyła mi 
wszystkie bogactwa swoje, zaprowadziła mnie do 
innego pokoju, czysto i świeżo ubranego, ozdo- 
bionego blachami* cynowemi i święcącemi się na- 
czyniami z miedzi. Powiedziała mi naówczas, 
Że już było blisko lat dziesięć jak maż jéj umarł, 
że tylko jednego miała syna, nierównie od nićj 
czarnićjszego; Że bardzo lubiła ludzi białych, i 
że uda się ze mną do Boussa; że nakoniec pośle 
po malema, człowieka uczonego, i Że wraz ze 
mną Fatha czytać będzie. Zdawało misię że żarty 
za daleko się juź posunęły, i coraz zimnićjszym 
się stawałem. W ówczas kazała przynieść zwier- 
ciadło, a przejrzawszy się w nićm naprzód sa- 
ma, podała mi je następnie, mówiąc, iż bez 
wątpienia była ona może nieco starszą odemnie, 
ale mie wiele. Ieóżby to z resztą szkodzić 
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mogło ?— To było już nadto, uciekłem więc jak 
najśpiesznićj , z mocnóm postanowieniem niepo- 
wracania do nićj już nigdy.« 

Podróżny nasz zboczył następnie do Buossa, 
miasta leżącego na wyspie dosyć rozległćj, utwo- 
rzonćj przez dwie gałęzie rzeki Quorra. Špo- 
dzićwałt on dowiedzićć się tam czego o rękopi- 
smach Mungo - Parka, który zginął niedaleko od 
tego miasta, a ziamtąd miał zamiar udać się 
do Koułfou, gdzie sądził iż zastanie wszystkie 
rzeczy swoje i służących, którym kazał tam wprost 
się udać. nAle kiedym był w drodze z Comie 
do Bac, spotkałem syna rządcy Wawa, który 
mi powiedział że ojciec jego rzeczy moje zalrzy- 
mał, ponieważ Zuma pojechała za mną bez jigo 
pozwolenia, i że własność moja będzie mi po- 
wrócona, skoro oddam na powrót piękną wdowę. 
W istocie, czuła ta Afrykanka czekała na mnie 
w pobliskićj wiosce, zkąd przysłała mi gotowa- 


nego ryżu, z drobiem, zapraszając mnie usilnie 
abym najśpiesznićj przybywał rzucić się w jćj 
objęcia. Wierny mój Lander, który przybył dla 
złączenia się ze mną do Boussa, znalazł mnie 
wkrótce potćm. Powiedział mi, iż Zuma opu- 
ściła na pół godziny przedemną Wawa, przy bi- 
ciu w bębny, na czele swego legjonu niewolni- 
ków; Że oddała w małżeństwo Pascoemu, bez 
zezwolenia rządcy, piękną murzynkę, i że oświad- 
czyła iż uda się za człowiekiem białym aż do 
Kano, zkąd powróci prowadzić wojnę z rządcą, 


— 80 — 


jak to juź raz uczyniła. Piękne rozwiązanie cze- 
katoby wyprawę moją, gdybym wywróciwszy po- 
tęgę króla murzyńskiego, umieścił obok siebie 
amazonkę Zamę na podbitym tronie, aby sięjćj 
pięknym oczom podobać! Odjechałem więc na- 
tychmiast do Wawa; wojownicza wdowa postę- 
powała niedaleko za mną, i w następnym po- 
rządku odbyła wjazd swój uroczysty. „Dobosz 
w kapeluszu piórami strusiemi ozdobionym po- 
przedzał ją; zbir jeden szedł przed jćj koniem, 
a tlum ludzi uzbrojonych w łuki, miecze i dzidy 
tuż za nią się posuwał. Siedziała po męzku na 
pięknym rumaku, wspaniale okulbaczonym na 
sposób krajowy. — Głowa konia tego ozdobiona 
była blachami miedzianemi, a szyja obciążona 
rzemiennemi kutasikami; po catóm zaś ciele je- 
go poprzyczepiane były w wielu mićjscach uro- 
ki zaszyte w skórkach rozmaitego koloru, czer- 
wonego, zielonego, żółtego i t. p. Na piersiach 
miał skórę szkarłainego koloru z miedzianą bla- 
chą w środku, a czaprak był z sukna pąsowego; 
złotemi ozdobiony galonami. Zuma ubrana by- 
ta w spodnie z pąsowćj jedwabnćj materji; mia- 
ła bóciki z pąsewego safjanu, na głowie zaś tur- 
ban biały, a na ramionach płaszcz z jedwabiu 
i złotatkany. Gdyby była nieco młodsza i nie- 
eo szezuplójsza, możnaby się pokusić o naczel- 
nietwo nad jéj wojskiem; uważaćby ją bowiem 
można było za rzadką piękność nawet w którćj- 
kolwiek ezęśei Europy. Przywołana przez rząd- 
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cę, przed którym na twarz upadła, podług zwy- 
czaju krajowego, otrzymała od niego surowe na- 
pomnienie, za nieposłuszeństwo i próźność swo- 
ją; ale wysłuchawszy go w milczeniu, wycho- 
dząc otrząsnęła kurz z nóg swoich na znak 
wzgardy.« 
Clapperton powrócił do Cómic, gdzie przebył 
rzekę Quorra, na fodzi mającćj 20 stóp długo- 
ści na 2 szerokości, i wkroczył do pięknćj pro- 
wincji Nyffe, kraju dobrze uprawnego, obfiluja- 
cego w kopalnie żelaza. Każda wioska ma 
dwie lub trzy kuźnie; domy są zewnątrz malo- 
wane; malowidła te przedstawiają postacie lu- 
dzi, wężów, krokodylów i żółwi. — Za przy- 
byciem do Koulfou, podróżny nasz spoczął u bo. 
gatćj wdowy, nadzwyczajnie otyłćj i zupełnie 
głuehćj, która pomimo tego prowadziła znaczny 
handel solą, saletra, winem paimowćm, tak na- 
zwanćm buza, napojem fermentowanym ze zbo- 
ża gwinejskiego, miodu, pieprzu, i innych arty- 
kułów. Jest to napój; niezmiernie mocny, a 
mieszkańcy obu płci z roskoszą go piją.— Prze- 
pędzili noc. całą na tańcach, śpićwaniu i piciu, 
a ich rospusta przedstawiała podobne sceny do 
tych które Burckahrdt opisał, i których byt 
świadkiem w Nubji, gdzie również. napój tenjest 
używany. Koulfou jest środkowćm targowiskiem, 
do którego przybywają kupcy z Sudanu i innych 
części Afryki. Miasto jest zamknięte, i ma 12 do 
15,000 ludności. Mieszkańcy są dobrzy i uprzej- 


mi, ale niewiele dobrćj wiary zachowują w iń- 
teresach handlowych. Od Koulfou aż do Kufu, 
kraj jest rozległemi okryty lasami, dobrze upra: 
wny, i liczne ma wioski; ale częste napady Fcl- 
latahów zniewałają mieszkańców do zostawania 
ciągle pod bronią,w tenczas nawet kiedy się pra- 
com rolniczym oddają. 

Zorja, stolica Zegzagu, jest wielkie miasto za- 
mieszkane prawie zupełnie przez Fellatahów; 
uchodzi ono za ludnićjsze aniżeli Kano, które 
ma od 30 do 40,000 mieszkańców. Poznać mo- 
Żna części miasta zamieszkane przez muzulma= 
nów, po ich meczetach , minaretach i dachach, 
sposobem tarasów urządzonych. Znajduje się 
tam wiele rodzin pochodzących z Fouta= Toro i 
z Fouta-Jella. Zacjanie ci utrzymują iż mieli 
na wybrzeżu stosunki z Anglikami i Francuza- 
mi, ale że te byty dla nich więcćj szkodliwe jak 
pożyteczne. Okolice miasta są wspaniałe, a zy- 
zność ziemi, która jest dobrze uprawianą, roz- 
ciąga się:aź do Kano, gdzie Clapperton przybył 
20 lipca 1826. 


Sułtan Bello zostawał w ówczas z wojskiem: 


pod Kounia, stolicą Goubiru, oblegając to mia- 
sto. Przyjął dosyć dobrze Clappertona, który 0- 
becny byt bitwie stoczonćj pod murami twier- 
dzy. Podróżny nasz w następujący sposób opi- 
suje ową bitwę: »Po odmówieniu południowćj 
modlitwy, całe wojsko, oprócz rzezańców i stra- 
Ży bagażowćj, posunęło się naprzód aż do pod- 
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siawy twierdzy. Udałem się i ja za szeregami, 
i zająłem mićjsce obok Gadado (pierwszego mi- 
nistra sułtana). Nie widziałem nigdy podobne- 
go zamięszania; piechota i kawalerja biegała bez 
porządku: żołnierze jednego dowódzcy mięszali 
się z Żołnierzami innych oddziałów; podobnyź 
_ nieporządek panował w użyciu broni. Wszela- 
ko, kiedy wojsko stanęfo, czoło bitwy przedsta- 
wiało groźny widok, a każdy dowódzca zajął 
przeznaczone sobie stanowisko. Pięćdziesiąt lub 
sześćdziesiąt tysięcy ludzi, z których połowa kon- 
nicy, obsaczyło ze wszystkich siron twierdzę. 
Kawalerja zatrzymała się w odległości takićj do 
jakićj strzały nie donosiły, a zbiry postąpili na- 
przód, rzucając pociski na oblężonych; pomię- 
dzy tymi znajdowało się trzydziestu żołnierzy u- 
zbrojonych muszkietami i rozsypanych na wzór 
strzelców. Wojska Zegzega miały strzelby fran- 
cuzkie, żołnierze zaś Kano muszkiety. Żołnie- 
rze ci, po wystrzeleniu z broni, cofnęli się da- 
léj jak na strzał karabinowy, dla nabicia na no- 
wo strzelby. Byli to sami niewolnicy; żaden z 
 Fellatahów nic miał broni ognistćj. Zdaje się, 
iż w ich mniemaniu do użycia tćj broni *przy- 
' wiązana była jakaś niesława. Nieprzyjaciel wy- 
trzymał mężnie natarcie, zachowując użycie 


i| strzał aż do chwili korzystnćj, w którejby powsze= 


chiny wystrzał mógł nastąpić. Podczas najmo- 
cnićjszćj walki, widzieliśmy wielu kawalerzy- 
stów zasłonionych wielkim puklerzem skórza- 
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nym, którzy wywijając dzirytami swemi, pędzili 
ku rowom twierdzy, powracali ztamtąd w galo- 
pie i wołali na towarzyszów swoich: »Naprzód! 
pod szańce! Szukajmy zasłony pod szańcami !« 
Na ten krzyk, powtórzony przez kilku naczelni- 
ków, wojsko stało niewzruszone, a niektórzy tre- 
fnisie wołali: »Idźcie wy naprzód, wy co macie 
szerokie puklerze zasłaniające was od pocisków! « 
Nakoniec ruszyła w porządku kawalerja wybo- 
rowa; Żołnierze jćj mieli kaszkiety ozdobione 
piórami strusiemi i okładane cynowemi blacha- 
mi. Uzbrojeni byli dłagiemi lancami: ciężar 
ich uzbrojenia nie dozwalał im dosiadać koni i- 
naczćj jak za pomocą dwóch ludzi, którzy ich 
wsadzali na szkapy. Biedne zwierzęta wlekły się 
stępo pod tym przykrym ciężarem. Sądziłem że 
za owemi ciężkiemi machinami postępowali piesi 
Żołnierze; ale kawalerzyści jechali każdy oso- 
bno, pod gradem strzał i pod ogniem muszkie- 
tów, od których pierwszego wystrzału poległ ka- 
walerzysta stanowiący siraż przednią, dwiema 
kulami przeszyty; upadł on na ziemię jak worek 
zboża przez młynarza zrzucony u drźwi młyna... 
Jedną z najużytecznićjszych osób w naszćm woj- 
sku była żywność przedająca stara niewolnica 
sułtana, koloru miedzianego, mająca ubiór i po- 
stać Kskimki. Siedziała na starćj kobyle, z fa- 
milji Rozynanta don-kiszotowskiego; na głowie 
miała slożek słomy brudnym okryty gałganem, 
który spadał w kształcie kwefu, zasłaniając ją 
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od słońca. Całą jéj odzieżą były szerokie spo- 
dnie tureckie, stare bóciki, a w pasie przywią- 
zana była do konia. U wierzchu siodła wisiała 
znaczna liczba tykiew wodą napełnionych, i mo- 
siężne naczynie. Kobićcina ta krążyła pomiędzy 
szeregami, chłodziła rannych i tych co pragnie- 
niem znużeni siły stracili. Podwakroć potrze- 
bowałem jćj przysługi, ponieważ upał i kurza- 
wa nieznośnie mi dokuczały.« 

Po tćj pamiętnćj bitwie, Clapperton powrócił 
do Soccatou z sułlanem, który kazał mu na mic- 
szkanie przysposobić tenże sam dom, w którym 
podróżny ten dawnićj mieszkał. Bawił on tam 
przeszło sześć miesięcy, który to czas poświęcił 
na zbićranie wiadomości najdokładnićjszych o 
Fellatach i Foulahch z Fouta-Torro, Fouta-Jella , 
it p.; o ich podbojach w Houssa, ich obycza- 
jach, stanie towarzyskim, rolnictwie, handlu i rę- 
kodziełach. Wkrótce po jego przybyciu, ode- 
brał wizytę jednego z sekretarzy sułtana Bello, 
który go zawiadomił, Że sułlan nie dozwoli mu 
wyjechać bez eskorty, nawet do Bornu, którego 
kraju szeik był naówczas w wojnie z Felłatami. 
»Nadto, przydał on, w czasie pierwszćj twojćj 
podróży, szeik Bornu pisał do mego pana, za- 
chęcając go aby cię zamordował, ponieważ jesteś 

_ przysłany jako szpieg przez Anglików, aby im przez 
poznanie kraju tego ułatwić jego podbicie, i przez 
podobnych to postów ziomkowie twoi poznawali 
naprzód Indostan, aż do chwili, w którćj ujrzeli 
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się dość mocnymi do opanowania kraju tego.« 
Clapperton odpowiedział, iż jest tém niezmiernie 
zdziwiony, gdyż przez czas pobytu swego u szci- 
ka Boruu, i w chwili odjazdu ztłamiąd, otrzymał 
od niego dowody szańcunku i przyjaźni, Nale- 
gat więc o pokazanie mu listu tego, który je- 
dnak nigdy mu nie był udzielony; ale sułlan sam 
powtórzył, że go odebrał, i że był pisany przez 
Hadgy - Mohameda, - z rozkazu szeika. Nakonice 
sullan rozkazał, aby” sprowadzono z Kano do 
Soccatou służącego Glappertona, z całym ładan- 
kiem i podarunkami które były przeznaczone dla 
szęika Bornu. Bello zabrał wszystkie paki, pod 
pozorem iż Clapperton wiózł strzelby dla przyja- 
cicla swego szeika Bornu, i rozkazał nadto, aby 
list lorda Bathurst, do tego szeika adresowany, 
jemu samemu był oddany. Postępowanie to do- 
tknęto boleśnie Clappertona, którego od tćj chwi- 
li Ryszard Lander już nigdy uśmiechającego się 
nie widział. Oświadczył Gadadowi, iż postępek 
sułtana Bello nie był przyzwoity na monarchę 
wiernych, że nie dochował przyrzeczonćj wiary, 
i t p. Gadado odpowiedział mu, źe nietylko 
szeik, ale i dwaj haggy z Tripoli, którzy -pisali 
“do sułtana Bello, obwiniali go także iż był szpic- 
giem, i dodawali, iż Anglicy gotowi byli do po- 
sląpienia z Afryką tak jak postąpili z Indjanami. 
Wszelako po zupełnćj porażce wojska Bornu 
przez Fellatahów , sułtan stał się przystępnićjszy 
i zdawał się powracać do dawnćj życzliwości dla 


Cłappertona. Ostatnie wyrazy opisu naszego nic- 
szczęśliwego wędrownika, okazują nam sułiana 
Bello naradzającego się z nim po przyjacielsku 
nad środkami zapewniającemi mu bezpieczny po- 
wrót do Anglji. Lecz niestety! już było zapó- 
źno. Zdrowie Clappertona, który nigdy zapełnie 
nie przyszedł do siebie od owćj fatalnćj nocy 
przepędzonćj nad brzegami bagien Bawijskich, 
zostało mocnićj jeszcze nadwerężone w Socca- 
lou, przez zgryzotę jaką mu sprawiło niespodzie- 
wane i nieszlachelne postępowanie dawnego je- 
80 przyjaciela sułtana Bello. 

Na dniu 12 marca kończy się dziennik Clap- 
pertona; dziennik zaś Ryszarda Lander tegoż sa- 
mego dnia się zaczyna. Oddawszy ostatnią przy- 
sługę nicszczęśliwemu panu swemu, wierny ten 
sługa znalazł się sam w najopłakańszym stanie, 
bez przyjaciół, otoczony barbarzyńcami w ów- 
czas bardzo nieżyczliwymi, niezmiernie oddalo- 
ny od swćj ojczyzny, i zagrożony wszelkiego ro- 
dzaju niebezpieczeństwy. Jego szczere opowia- 
danie, i szczegóły które przytacza o sposobie jakim 
wydobył się z okrulnego położenia swego, i po- 
wrócił nakoniec w ojczyste progi, przebłakawszy 
czióry miesiące w krainach dzikich, których je- 
szcze Żaden Europanin przed nim nie zwiedził , 
niemnićj są zajmujące jak najciekawsze mićjsca 
opisu Clappertona. Umieścimy tu niektóre wyją- 
tiki z dziennika jego, Oto jest rozrzewniający 0- 
braz ostatnich chwil życia Ulappertona: 
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»Upadł był nicznośny; termometr Fahrenhei- 
ta stał na słońcu przy 107 stopniu w południe, 
a 109 o trzecićj godzinie. Na prośbę pana me- 
go, urządziłem mu posłanie w cieniu, obok je- 
go szalasu; i rozciągnąłem przy nim matę dla 
siebie. Przez pięć dni wynosiłem go zawsze z 
łóżka na którćm leżał w szałasie do tego które 
mu przyrządziłem na otwartćm powietrzu, i co 
wieczór zanosiłem go tam nazad. Szóstego dnia 
niepodobna mu było podnieść się na Tóżku. Raz 
tylko podczas choroby swojćj, chciał on pisać; 
ale nim mu przyniosłem atramentu i papieru, u- 
padł na łóżko znużony tém wysileniem, jakie 
uczynił chcąc siedzićć. Z pierwszych sympto- 
mów choroby sądziłem że P. Clapperton jest o- 
truty; ale zapewnił mnie że zasłabł na polowa- 
niu, położywszy się na wiłgolnćj ziemi...... 
Przebyłt/on dni dwadzieścia w opłakanym sta- 
nie. Napróżno mówił mi że nie cierpi wcale; 
widziałem dobrze, jak postrzegając mój smutek, u- 
silował go ukoić. Musiał on najprzykrzejszych 


doznawać boleści; niknął codziennie. Ciało je- 


go, tak silne, tak męzkie, zamieniło się prawie 
w szkićlet. Sen miał niezmiernie niespokojny, a 
eo chwila napaslowały go różne marzenia; w cza- 
sie których usta jego wyrzekały złorzeczenia prze- 
ciwko zdradliwości Arabów. Jeden z nich, na- 
leżący do pokoleń Fezzańskich, przybył razu pe- 
wnego ofiarując mu modlitwy swoje jako pomoc 
lekarską; ale P. Glapperton kazał mu wyjść na- 
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tychmiast. Codziennie, czytałem mu niektóre 
mićjsca z biblji oraz psalm 98, a w niedzielę od- 
mawiałem mszę, którćj słuchał z czułą pobo- 
Żnością. Wszelako,niespokojność, znużenie, czu. 
wania ustawiczne, niezmiernie mnie osłabiły: 
Na kilka dni przed śmiercią pana mego dostałem 
febry zapalnćj, z którćj ledwie nie umarłem. 

» W pierwszych dniach kwietnia P. Clapperton, 
widząc zbliżający się koniec cierpień swoich, 
usiłował ożywić resztę sił jakie mu pozostały, 
aby mi dać ostainie instrukcje..... W ciągu tćj 
rozmowy, która trwała prawie przez dwie godzi. 
ny, kilka razy zemdlał. Tegoż wieczora, w chwi. 
li ulgi jakićj mu cierpienia dozwoliły, zatrzymał 
on się; ale w krótce budząc się nagle: »Nie 
»słyszałeś, rzekł do mnie, odgłosu pogrzebo- 
»wego dzwonu? Pewny tego jestem; zabrzmiał on 
»w uszach moich.— Dobry panie, odpowiedziałem 
»mu, uspokój się czyli dozwolisz się czczym marze- 
»niom pognębić? Wszak ci wiadomo, że chorzy 
»mniemają często iż słyszą lub widzą przedmio- 
„»ty niemające żadnćj rzeczywislości.« Nie odpo- 
wiedział na io wcale; alepo kilku chwilach mil- 
czenia, widząc boleść moją i osłabienie: »Prze- 
»bacz, mówił mi, z słabym uśmiechem; prze- 
»bacz obłąkaniu chorego...... »Dnia 13 kwie- 
inia ze świtem, przebudzony zostałem ostalnićm 
odezwaniem się pana mego. »Ryszard!.... Ry- 
szard!....« mówił on głosem słabnącym, prze- 
rywanym przez wysiłone odetchnienia konania. 
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Przelękniony, przybiegłem do niego. Siedział 
na łożku, i rzucał do koła siebie pełne tt ogi 
spojrzenia. Objąłem ge rękami, a opierając lek- 
ko głowę jego na mych piersiach, wlepiłem w 
jego wybladłe i zmienione rysy łzami zalane o- 
czy. Jakieś niewyraźne słowa skonały na u- 
stach jego. »Boże! pan mój umiera!« zawołałem 
przeraźliwie. Na ten odgłos, dwaj niewolnicy 
nasi, Pascoe i Mudey weszli do szałasu. Nie- 
szczęśliwy wydał ostatnie tchnienie. Umyliśmy 
„ciało jego i wynieśli z szałasu, a złożywszy je 
na dwóch matach, obwineliśmy prześcieradłem i 
kotdrą. Posłałem następnie umyślnego, do suł- 
tana Bello, zawiadamiając go o tym niceszczęśli. 
wym wypadku, i prosząc o pozwolenie pogrze- 
bania pana mego podług zwyczajów angielskich. 
Bello zezwolił na to; a w południe przybył od 
niego Arab z czterema niewolnikami, dla wyko- 
pania grobu. Poszedłem za nimi w towarzystwie 
Pascoego i Mudeya, prowadząc wielbłąda na któ- 
rym przywiązałem szanowne zwłoki nieszczę- 
$liwego Clappertona, okryte Śmiertelnćm prze- 
ścieradłem. Taki był kondukt pogrzebowy. Wol- 
nym postępując krokiem zatrzymaliśmy się w 
Jungari, małćj wiosce zbudowanćj na spadku 
wzgórza, o 5 mil na poładnio - wschód od Sac- 
catou. Złożono ciało pod szopą, czekając na 
wykopanie dołu; następnie zaniesiono je na brzeg 
tego ostatniego schronienia. Otworzyłem w ów- 
czas xiążkę moją od nabożeństwa, i głosem łka- 
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niami przerywanym dopełniłeim pogrzebowego 
obrzędu na zwłokach mego zacnego i kochane- 
go pana. Ten bołeśny obrzęd nic miał innych 
świadków oprócz Boga miłosierdzia, do którego 
modły moje zanosiłem; niewolnicy znajdowali 
się w pewném oddaleniu, zajęci kłótnia pomię- 
dzy sobą. Po skończeniu modłów pogrzebowych, 
przywołałem ich do grobu. Powierzyliśmy zie- 
mi czcigodne zwłoki. Rzuciłem ostanie wejrze- 
nie na wszystko co pozostało po takićj szlache- 
tności i takićim męztwie, i we tzach tylko pocic- 
chę znajdowałem. « 

Lander znajdował się w ówczas o 115 dni od 
wybrzeża. Sułtan Bello chciał zrazu zatrzymać go 
u siebie w niewoli, ale na przedstawienie jeg 
dnego z officerów swoich, pozwolił mu naresz- 
cie opuścić Soccatou i udać się do Kano. Ru- 
szył więc w drogę 4 maja, zabićrając Ż sobą po- 
zostałe po} panu rzeczy, oraz prowadząc dwóch 
niewolników Pascoego i Mudeya, trzy wielbłądy 
idwa konie. Wkrótce przyłączył się do kara- 
wany złożonćj blisko z cztćrech tysięcy osób, 
najwięcćj handlujących solą powracających do 
Kilgris, pielgrzymów udających się do Mekki, 
kupców z Gouro, dążących do Kano, Nyffe, itp. 
Karawana ta prowadziła z sobą niezmierną ilość 
wielbłądów, koni, bawołów itp. Znajdował się 
tam król kraju Jacoba z piędziesięciu niewolni- 
kami. Przybył on dla ofiarowania ich sultano- 
wi Soccałou, ale ten widząc że król ów poniósł 
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znaczne straty w ludziach i w bydle, oraz że 
miał wiele wsi spalonych w czasie swych wo- 
jen z szeikiem Bornu, nie przyjął tego daru, i 
prosił króła z Jacoba aby ich nazad zabrał. Ja- 
coba leży na południo - wschód względem Socca- 
tou; mieszkańcy tego kraju są ludożćrcami po- 
dobnie jak i Yamyanie, ich sąsiedzi..... Lan- 
der zaledwie nie uległ przemocy utrudzenia i 
pragnienia pożćrającego: » Widząc się w niemo- 
żności odbywania dalszćj podróży, mówi on, ka- 
załem Pascoemu aby zatrzymał wielbłądy i po- 
szukał wody. Tymczasem zsiadłem z konia, i 
spocząłem przy drodze, pod drzewem; rzadkie 
liscie słabo mnie zasłaniały od promieni afry- 
kańskiego słońca, od którego rozgrzane wędzi- 
dło konia mego parzyło mnie w rękę. Blaga- 
łem wszystkich przechodzących, aby mi sprzedali 
kilka kropel wody; ale barbarzyńcy nie chcieli 
tego uczynić, i mówili z obojętnością między so. 
bą: »To jest kafir, niech sobie umićra!« Nako- 
niec młody jeden Fellah z Foutatoura, postrzegłszy 
mnie, zbliżył się zuśmićchem wołając: » Nasarech» 
nasarech, trissimanora, (chrześcijaninie, chrze» 
ścijaninie, ruszaj sobie dalćj!« — Umićram z 
trudów i pragnienia, rzekłem do niego, i niepo- 
dobna mi jest krok jeden dalćj:postąpić. Na te 
słowa młodzieniec dał mi małą tykwę napet- 
nioną wodą; napiłem się cokolwiek, a resztę da- 
łem wypić koniowi, zmoczywszy mu wprzód no- 
zdrza. Ci co widzieli owego Fellaha dopełnia- 
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jącego tego czynu miłosierdzia, wyrzueali mu. z 
Żywością że dozwolił napić się chrześcijanino- 
wi; ałe on, pokazując im dwururną strzelbę, 
rzekł iż to był dar jednego z ziomków moich, 
za który powinien być wdzięcznym. Woda któ- 
rćj cokolwiek się napiłem przywróciła mi w 
tćj samćj chwile stracone siły; ale wkrótce 
potém stałem się tak słabym jak byłem wprzó- 
dy; nogi mi nabrzmiały, i w całćm ciele przy- 
krych doznawałem boleści. Nakoniec po trzech 
lub cztćrech godzinach najokropnićjszego ocze- 
kiwania, postrzegłem Pascoego, siedzącego spo- 
kojnie pod drzewem i rozmawiającego z Mude- 
yem, kiedy tymczasem wielbłądy pasły się w 
pobliskości. Już chciałem roztrzaskać głowę 
łotrowi co się natrząsał z cierpień moich; ale 
wstrzymałem się, pomyślawszy że los papićrów 
pana mego i życie moje w jego były ręku. Za- 
pytałem go tylko dla czego mi wody nie przy- 
niósł ?— na co on odpowiedział zimno: »Po- 
nieważ byłem utraudzony.« 

» Król Jacoba okazał mi w drodze wiele Życz- 
liwości i ciągłe mi towarzyszył. Zapraszał mnie 
usilnie, abym przybył zwiedzić jego królestwo, 


* obiecując mi ile będzie mógł pobyt mój uprzy- 


jemnić i spokojnym uczynić. Powiedział mi iż 
w bitwie którą stoczył z szeikiem Bornu, na 
ezele poddanych swoich i Yamyanów, sprzymie- 
rzeńców, poniósł bardzo znaczne straty; iż rzeź 
była okropna, jego wojsko zupełną poniosłą klę- 
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skę, że ledwie nie dostał się w niewolę; i ĉe na- 
zajutrz, Yamyanowie, powróciwszy na pole bi- 
twy, unieśli trupy nieprzyjaciół, a upiekłszy je, 
okropną sobie sprawili biesiadę. .... 

»D. Ł5 Maja, o drugićj z południa, zatrzyma- 
liśmy się przed bramami Damoy, małego miaste- 
ezka murem otoczonego, w kraju Houssa. Miesz= 
kańcy tamtejsi pówiadali mi, iż pasmo gór któ- 
re postrzegałem-od południa na horyzoncie, roz- 
ciągało się aż do wody słonćj (tak nazywają ci 
barbarzyńcy ocean), i że było zaludnione przez 
Yamyanów, o których skłonności do ludożćrstwa 
mnie zapewnili. « > 

Lander przybył 25 maja do Kano, gdzie za- 
trzymał się aż do 29. „Dzień 1 czerwca prze- 
pędzitem w Bekaji, a o dwie mile od tego mićjsca 
trafifemna dwie drogi, z których jedna do Nyffe, 
druga do Funda prowadziła. P. Clapperton po- 
wiadat mi, 12 jeśli będę powracał przez Nyffe i 
Yourriba, mieszkańcy, uwiadomieni o tém iż 
wiozłem podarunki dla sułtana Bello ich nies 
przyjaciela, niezawodnie mnie zamordują. 0- 
bawa ta, poląezona z żywćm pragnieniem ogła- 
dania Funda, miasta leżącego nad brzegiem Ni- 
gru, i udania się w czółnie z biegiem tćj rzeki, 
aż do Beninu, skłoniła mnie do udania się dro- 
gą do Funda. D. 4go czerwca, przybyłem do 
stóp góry stromćj zwanćj Ałmena, złożonćj z 
niezmiernych szluk granitu, nagromadzonych 
przypadkowo jednych na drugie, i wiszących nad 
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głową podróżnego. Służący mój, Mudey, które- 
go częste w tych okolicach podróże oswoiły z 
podaniami mićjscowemi, powiadał mi, iż pewna 
królowa Fantisów, poróżniwszy się z mężem swo- 
im o złoty tron który posiadać chciała, uciekła 
od niego, uprowadziwszy z sobą część jego pod- 
danych, zbudowała u stop jćj góry miasto któ- 
remu dała nazwanie Almena, i opasała je mu- 
rami z granitu, których szczątki widzićć się da- 
wały. 

»D. 7 czerwca, jadąc ku poładnio-wschodowi, 
przybyliśmy około południa do bram miasta ©- 
szańcowanego, zwanego Nammalik; zasłania je 
góra, a z innyeh stron mur z ziemi ubity. Gó- 
ra jest spiczasta, i okryta gęstym lasem, zamie- 
szkanym przez tysiące hijen, tygrysów, szakałów, 
małp, których przerażające wrzaski przez całą 
noc oka mi zmrużyć nie dozwoliły. Zwierzęta 
te tak’ są żarłoczne, iż mieszkańcy nie mogą u- 
trzymać ani wołu, ani barana, ani kozy; dla te- 
go nie ma tam wcale mięsa do jedzenia. Na- 
czelnik dał nam na mieszkanie szałas, i poczę- 
stował nas tuahem, robionym zsoku obrzydłego 
owocu zwanego chlebem małpim. Dwaj Fella- 
hawie przybyli od króla Zegzeg, zapytując mnie 
dokąd się udawałem, i natychmiast się oddali- 
li. Dowiedziałem się późnićj iż donieśli pa- 
nu swemu że dążyłem do Funda, z dwoma mu- 
łami obciążonemi skarbami. i pysznym koniem, 
którego miałem ofiarować królowi kraju tego.« 
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»Dnia 8go, opuściłem Nammalik, i spotkałem 
na drodze trzydziestu niewolników z Foulindou- 
si, różnćj płci i wieku, udających się do Zegzeg, 
gdzie mieli być ofiarowani w darze sułtanowi 
Bello. Męzczyzni byli powiązani jeden do dru- 
giego obrożami rzemiennemi; kKobićty i dzieci 
szły wolno. Foullindousowie są pierwsi Afryka- 
nie których widziałem zupełnie nago: na widok 


ubioru mego śmieli się do rozpuku, alei mnie: 


ich postać dosyć rozśmieszyła. Są oni prości i 
dobrzy, ale nadzwyczajnie nieschludni: jedzą i 
spią bez porządku w jednymże szałasie z koza= 
mi, baranami i drobiem; z mieszkań ich wycho- 
dzi zawsze smród nieznośny. Nie zdaje się aby 
mieli najmnićjsze przywiązanie do swych dzieci: 
ojciec przedaje syna swego, tak jak kurę, zanaj- 
lichszą cenę i z największą obojętnością. No- 
szą oni zawieszone u obu warg kawałki szkła 
niebieskiego, a u uszów kawałki ezerwonćj ma- 
terji na cal długie. Nacićrają sobie ciało mię- 
szaniną czerwonćj gliny z oliwą orzechową z 
Gwinei, która czyni skórę miękką i połyskującą. 
Twarz ich nie ma wcale rysów murzyńskich: po- 
dobni są, oprócz koloru, do Europejczyków ; ki- 
bić ich jest piękna, a fizognomja przyjemna. Są 
oni bałwochwalcami tak jak Yourribowie. 
»Dnia 12 przebywszy w bród małą rzeczkę, 
przybyliśmy do Cuttup. Handel tćj wioski jest 
znaczny. W środku jćj odbywa się ustawiczny 
jarmark, na którym sprzedają niewolników, wo- 
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ły, barany, tkaniny czerwone, gummę, sól, o- 
rzechy goura, wełnę, szklane wyroby, tytuń, 
grube płótna krajowe, naszyjniki i zausznice , 
noże, miód, ryż, mlćczywo, it. p. Mniemałem 
iż powinienem ofiarować naczelnikowi pokole- 
nia podarunek, godny reprezentanta, jakkolwiek 
skromnego, Króla JMci W. Brytanji. Dałem mu 
ośm łokci adamaszku niebieskiego i ponsowego, 
dwie ryciny wyobrażające portret monarchy me- 
go i Xięcia York, oraz inne drobnostki. I)ałem 
w zamian barana, dwić ćwiartki wołowiny i 
podostalkiem ryżu wystarczającego na pięćdzie- 
siąt osób. Nazajutrz, przyszło mnie odwiedzić 
dziesięć kobićt królewskich: podobało im się po- 
obrywać mi guziki od kamizelki; ale uprzedziłem 
je, ofiarując te drobnostki z grzecznością; za- 
wiesiły je zaraz uradowane u uszu, zamiast zau- 
sznie...... Wszelako worek mój był zupełnie 
próżny. Dla napełnienia go ogłosiłem przedaż 
pierścionków , naszyjników , igieł, it. p., a chęć 
mający kupowania zbiegali się tłumnie. Dobrzy 
ci ludzie płacili bez targu po ł5 do 20 kowrie 
ża przedmioty, które kupione od jakiego Araba, 
nie kosztowałyby ich były więcćj nad dziesięć. 
Nie wiedziałem czyli hojność ich przypisać mia- 
łem gatunkowi towarów moich, lub wartości ja- 
ką do nich przywiązali, jako do zakupionyth od 
czlowieka białego. Kobićty wolnićjsze są w Cut- 
tup aniżeli w krainach środkowych które zwie- 
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D. 19 czerwca Lander przybył do Dunrorah, 
miasta mającego 40,000 mieszkańców. Leżało 
ono tylko o dwanaście lub trzynaście lieues od 
Funda, z kąd mógł się dostać we cztćry dni na 
brzegi Atlantyku, kiedy w chwili wyjazdu z 
Dunrorah, zatrzymany zoslał przez cztćrech lu- 
dzi zbrojnych , którzy zaprowadzili go do Zeg. 
zeg. Król kraju tego powiedział mu, iż jeśli go 
zmusił go do przybycia w jego państwo, było to 
jedynie w celu zasłonienia go przed mieszkań. 
cami, którzy wydali wojnę sułtanowi Bello. Sta. 
rał się w reszcie pocieszać go w tém przykróm 
zdarzeniu, dając mu piękną niewolnicę i kilka 
wołów. W krótce potóm, Lander udał się do 
Badagri, przebywając też same okolice które 
zwiedził wraz z swoim panem. Wszędzie widział 
oznaki żalu i uwielbienia dla pamięci nieszczęśli- 
wego Głappertona, i wszędzie dobrocią przyjmowa- 
no przyjaciela który mu zamknął powieki. Ale w 
Badagri spotkał handlujących niewolnikami Por- 
tugałczyków, którzy go odmalowali przed kró- 
lem kraju tego, jako szpiega wysłanego przez An- 
glję, mówiąc, Že jeśli dozwolą mu odejść wol- 
no, powróci on w krótce na czele wojska dla 
zawojowania całego kraju. Ta niedorzeczna po- 
twarz uczyniła niejakie wrażenie na umyśle kró- 
la i mieszkańców. Naradzono się jak miano po- 
stąpić z biednym Landrem, i postanowiono dać 
mu się napić fetyszu. Jest to napój na który 
rzucają zaklęcie, i który ma własność wykrywa= 
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nia winnego jeśli nim jest pijący. Lander prze- 
to stanął przed radą, przeszedłszy między dwo- 
ma szeregami Żołnierzy zbrojnych w siekiery; 
dzidy i strzały. Skoro tylko wszedł, podano 
„mu naczynie zawićrające płyń tak czysty jak wo- 
da, i kazano mu go wypić, mówiąc: »Jeśli je- 
sleś winny, napój ten śmierć ci przyniesie; je- 
śliś niewinny, nie ci nie zrobi złego.« Wypił go 
więc bez wahania się, i pobiegł natychmiast do 
swego szałasu, gdzie kilka ziarnek emetyku i 
szklanka wody ciepłćj pomogły mu do oddania 
całćj ilości zaklętego napoju. Fetysz ma smak 
bardzo przykry, a mieszkańcy uważają go za pró- 
bę zawsze prawie szkodliwą dla oskarżonych. 

W kilka dni potćm, król przekonany o niewin- 
ności Landra, widząc dobry stan zdrowia jego, oka- 
zał mu wiele przywiązania i dozwolił odjechać, 
hojnie go obdarzywszy. Kapitan Mooris z bry- 
gu królewskiego la Marja, przybył sam z por- 
tu Whyda do Badagri, dla zabrania go do Cape- 
Coast; z Cape- Coast wypłynął do Anglji, 
gdzie przybył 30 kwietnia 1828. 


XIX. 
WIADOMOŚĆ © AMASSJI I SIVAS. 
(z podróży P. FoNTaNIER). 
AEC a 
Dwa miasta Azji mnićjszćj były dosyć niedo- 
kfadnic opisąnc, abym mógł dodać jakie M 
j 42 
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mości do tych jakie zostały udzielone. Są to 
iasta Sivas i Amassja. 

Sivas jest to dawne Sabasta; leży na wiclkiéj 
równinie, zakończonćj z jednćj strony pasmem 
gór równoodległtych od Taurus, z drugićj zaś gó- 
rami które zatrzymują nazwanie Focatleusou. 
Miasto to ma około 40,000 ludności, ticząc 8000 
domów podanych spisem; w tćj liczbie znajduje 
się 3000 Ormjan a 1000 katolików, mieszkają- 
cych o pół mili od miasta w wiosce zwanćj Per- 
kinik, gdzie znajduje się klasztor, pod władzą 
patryarchy góry Libanu, zamieszkany przez trzech 
lub cztćrech mnichów. Miasto to jest rezyden- 
cją paszy, rządcy prowincji która edgraniczona 
jest na południe paszalikami Maaden i Kahissa- 
rie, na wschód paszalikiem Erzerum, na pór- 
noc paszalikiem Trebizondu, a na zachód pasza- 
likiem- Bolo. Nie mogłem się dowiedzićć, ile 
paszalik ten opłaca Porcie, ale opłata nie mo- 
że być znaczną, jeśli zważymy że od nićj odtrą- 
cié należy dochody z Tocatu, który jest wła- 
snością prywatną, i Że sąsiedztwo Kurdów znie- 
wala paszę do częstych wypraw wojennych. 
Plody okolic miasta Sivas nie są bardzo rozmai- 
te; ziemia tam jest nieurodzajna i tylko jęcz- 
mień wydaje. Owoce z trudnością rosną, i przy- 
wożone bywają podobnie jak wino z Tocatu. 
Wszelako jeograficzne miasta tego położenie, 
czyni je ważnóm pod wielu względami: jest ono 
środkowym punkiem Azji mnićjszćj, i razem 
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punktem zejścia się dróg z Krzerum, Bagdadu, 
Diacbekiru, Mossulu , Tocatu, Kahissaru. Mia- 
Sto prowadzi znaczny handel, zasadzający się 
mianowicie na miedzi i na orzechach gałaso- 
wych, które sprowadzają z Kurdystanu, a wię- 
cćj jeszcze z Mossula, gdzie najbardzićj są ce- 
nione; przedają tam także tytuń z Malathia, któ- 
ry wyprowadzają do prowincji północnych. Przed- 
mioty potrzebne do Życia są tam bardzo tanie, 
a konie prawie żadnći nie mają ceny. Miasto 
posiada twierdzę zbudowaną przez Greków, po- 
dług powieści samychże mieszkańców; między 
starożytnościami najznakomitszym pomnikiem jest 
meczet opustoszały, i naprzeciwko niego Kara- 
wanscraj służący dła derwiszów. Dwa te pom- 
niki są z marmuru, i przypominają świelnićjsze 
Islamizmu czasy. Mniematem z razu że to były 
budowle greckie, które dzisiejsi właściciele na 
inny użytek zamienili. Ale mniemanie to zmie- 
nić się musiało, kiedym postrzegł iż liczne na- 
pisy, w dawnym arabskim języku, należały. do 
całości téj budowli; byłyby mnie prócz tego wy- 
prowadziły z błędu dwa minarety wznoszące się 
z obu stron drzwi wchodowych , które są pokry: 
te dachówkami pokostowanemi i malowanemi, 
na podobieństwo tych jakie w Persji często wi- 
działem. Minarety nie zdają się być również 
przydane do gmachu głównego, ale mają pewną 
regularność która nie jest zwyczajną meczetom. 
Karawanseraj na przeciw stojący, podobnie jest 
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zbudowany jak większa część tego rodzajn pom- 
ników ; ma on postać prostokąta; w środku znaj- 
duje się wielki dziedziniec, podzielony, arkada- 
mi, które przedsionki stanowią; a pokoje, lubo 
z niskiemi dosyć drzwiami, są wysokie i bardzo 
ładae; światło wpada tam przez okna albo otwo- 
ry uszczytu porobione; jeden z nich zawićra 
zwłoki jakiegoś świętego, który jest w wielkićm 
poszanowaniu. Dwa te pomniki są z marmuru 
żółtawego , któremu czas nadał kolor brunatny. 
Miasto to posiada jeszcze łaźnie puhliczne go- 
dne uwagi, których posadzką z rozmaitego kolo- 
ru marmuru w mozaikę jest ułożona; jest tam 
razem pięć bram i dziesięć meczetów. Ormja- 
nie mają biskupa i kościół, grecy swego papa, 
ale nie posiadają kościołą wyłącznie dla ich 0- 
brządku przeznaczonego, 

Amassją leży w głębi doliny utworzenćj przez 
ostatnie pasma góry Lokemann; miasto to bar- 
dzą starożytne zawićrą około 10,000 domów, 
między któremi 1000 ormjańskich, oraz 100 gre- 
ckich. Podlega ono mussclimowi, który zostaje 
pod rozkazami paszy Sivas, a którego główną 
czynnością jest pobór podatków ; administracja 
wewnętrzną należy raczćj do Ayanów i znako- 
milszych osób w mieście; w ogólności powie- 
dzióćć można, iż jest bardzo arbiwalna, a czę- 
sto nawet tyrańska; każdy bowiem czyni co mu 
się podoba, i zamiast opłacać przypadającą na 
niego część ogólnych ciężarów, wielu naczelni- 
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ków nie obawia się pobierać jćj dla siebic._Zre- 
sztą, nieznam kraju gdzicby obfitość środków do 
zaspokojenia potrzeb służących tak bardzo sty- 
kała się z najwyższym stopniem nędzy. Ziemia 
jest najurodzajnićjsza; drzewa owocowe rosną nic- 
hodowane w lesie o trzy lieucs od miasta, a 
na pięć lieues do koła, widać wszędzie plantacje 
drzew morwowych. Wywóz jedwabiu dochodzić 
może do stu ładunków mułowych, a licząc po- 
dług zwyczaja w ładunku jednym okoto 360 
funtów , wypadnie 36,000 funtów jedwabiu, któ- 
ry sprzedany po 60 piastrów, uczyniłby około 
2,160,000 (około 2,000,000 złłp.). Nie ręczył- 
bym za tę cenę 60 piastrów , ponieważ nie mo- 
gli tam pojąć jak mogłem dowiadywać się o ce- 
nę jedwabiu, nie mając zamiaru nabycia go od 
kupców; dlą tego więc obecność moja znacznie 
podwyższyła cenę towaru tego, i zapewne po- 
dano im ją znacznie wyżćj jeszcze niż było w 
istocie. Jedwab ten wyprowadzany bywa do 
Dcarbekiru, Alepu, Damaszku, których miast 
zażywią rękodzielnie; gatunek jego jest gorszy a- 
niżeli jedwabiu z Broussa, a podlćjszy jeszcze 
` od gatunku z Guilan. Owoce Amassji wypro- 
wadzane także bywają bardzo daleko, i pojąćby 
trudno było, jakim sposobem znajdowano ko- 
rzyść w tym rodzaju spekulacji, gdybyśmy się 
nie zastanowili nad niską niezmiernie ceną po 
jakićj je tam zakupują. Oko, czyli trzy fun- 
ty dobrych . gruszek,  przedają po jednym 
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para, czyli pełowie liarda; sześć funtów wiśni 
tyłeż kosztuje. Wywożą również z kraju wino; 
byłoby ono dobre, gdyby mu dozwołono dosta- 
tceznie  wyfermentować, ałe mieszkańcy wołą 
kiedy jest słodkawe; wyrabiają z niego wódkę, 
którą młodzież turecka chętnićj kupuje. Do skra- 
piania ogrodów używają kół z ławeczkami któ- 
rych promień jest bardzo wielki, co jest przy- 
czyną znacznćj obojętności czerpaków ; naliczy- 
łem takieh kół blisko pięćdziesiąt w bliskości 
miasta, Wspominam tutaj o tym rodzaju prze- 
mysłu, który znajduje się prawda w Azji, ale w 
téj częśei państwa jest właściwy tylko Amassji. 
Zmajdują się także na rzece młyny wodne podo- 
bne do europejskie! , w mićjscu budowane; ka- 
mienie młyńskie są z massy łamanćj, składają- 
cćj się z kamienia wapiennego i zwiru w po- 
kład zbitych. Starożytności miasta są: 1), kanał 
pół mili geogr. długośei mający, kopany na je- 
dnćj ścianie góry, ale nie skończony; 2). cyta- 
della , 3). jaskinie; 4). kościoły i stare mecze- 
ty które zdają się jednćjże zasięgać epoki. Nie 
mogłem wiedzićć dokładnie komu otworzenie 
kanału tego przypisują; mieszkańcy jedno tylko 
w tym względzie mają podanie; podług nich, 
bardzo bogaty Turek zakochał: się szalenie w 
córce młynarza Ormjanina, która przyrzekła mu 
że pójdzie za niego i zmieni religję, jeśli on 
przeprowadzi wodę aż do młyna jéj ojcay Turek 
straci? cały majątek nie dokonawszy tćj pra- 
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cy, a dziewczyna nie zmieniła swojćj religji, wy- 
stawiając go na wzgardę i pośmiewisko towa- 
rzyszów. Powićść ta jest oczywiście naśladowa- 
niem powieści AK w tymże rodzaju. Cyta- 
della, jak mówią, miała być wzniesiona przez 
Greków, i RA jest rozpoznać ich dzieło; u- 
zyskałem rozkaz paszy, aby mnie tam wpuszczo- 
no; musselin skłaniał się do ułatwienia mi wstę- 
pu, ale rada Ayanów przedstawiła mu, iż musia- 
łem być niezawodnie szpiegiem, i że z resztą 
nie miałem z osobnego firmanu z Konstantyno= 
pola, a pasza nie miał prawa żadnego wpuszczać 
kogobąć do twierdzy. Musiałem poprzestać na 
tém o czém mi powiadano, to jest że na drzwiach 
wchodowych znajdował się napis grecki, we- 
wnątrz zaś starożytne posągi i uzbrojenia. Wi- 
działem kask i zbroję które z tamtąd byty zabra- 
ne. Kask był żelazny z spuszczanym nadgłów- 
kićm; przerysowałem go sobie starannie. Zbro- 


ja zrobiona była z kling żelaznych pozakłada- 


nych na siebie i złączonych płótnóm bawełnia- 
ném niebieskiego koloru, podobném do tego ja- 
kie w kraju wyrabiają. W opisie jaskiń Amas- 
sji przez P. Morier zrobiónym, autor mówi tył- 
ko o trzech, które widział wchodząc do mia= 
sta; znajduje się znacznićjsza ich liczba, widzia* 
łem bowiem trzy inne na górze u stóp którćj 
miasto jest zbudowane, dwie zaś na drodze z 
Trebizondu. Jedna z tych jest bardzo znakomi- 
tym pomnikiem. Oto jest jéj opis: wyslawmy 
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sobie gmach 35 stóp wysoki, a 30 szeroki, umie- 


wn ce 5 spadki 
szczony pośród wydrążenia zrobionego w gorze, 


tak iżby go można okrążyć, wstąpiwszy po trzech 
stopniach do niego prowadzących; góra jest z 
kamienia wapiennego dającego się polerować, 
tak iż budowa zdaje się być z marmuru. — 
Dwie kolumny zawićrają fasadę, a wejściem jest 
małe okno, dość zrobione wysoko, tak iż do nie- 
go bez drabiny dostać się niepodobna. Nad tym 
rodzajem okna, widać nieuszkodzony dotąd na- 
pis grecki: THx APXI EPEYZ, Nad tą samą fasa- 
dą, sianąwszy dogodnie, widzićć można szczątki 
malowań na samym marmurze będących; rysu- 
nek jednego z nich jest poprawnićjszy niżby mo- 
Źna przypuszczać na tę epokę; zdaje się iż kolory 
miały wiele żywości; jest to człowiek długą o- 
dziany szatą, przepaską w stanie ścieśnioną; gło- 
wę jego okrywa pewny rodzaj turbanu, a otacza- 
ją promienie światła. Niepodobna jest, aby o- 
znaki te nie odniosły nas do pierwszych chrze- 
ścijaństwa wieków; wnętrze, którego widzićć nie 
mogłem, zawićra dwanaście figur podobnego ro- 
dzaju, ale lepićj zachowanych. Znakomita ta 
jaskinia leży na brzegu rzeki na lewo, o jedno 
lieue od Amassji. Wzbronienie mi przez mus- 
selina wnijścia do cytadelli, było powodem, że 


i tutaj Ormjanie nie chcieli mnie zaprowadzić; a 


nawet służący moi towarzyszyć mi tam nie śmic- 
li. Musiałem więc szukać jćj sam, podług ich 
wskazań i tych jakich mi udzielili wieśniacy tua 


reccy, mnićj podejrźliwi niżeli ich naczelnicy (*). 
Na drodze znalazłem kamień z napisem greckim. 
Przepisałem go sobie; są to imiona własne. Szcząt- 
ki pomników greckich posłużyły do utworzenia 
przejścia do małego kolegjum; znalazłem tam 
napis który także przepisałem, ale który nie za- 
wićra żadnego znaczenia. — Wstępując do A- 
inassji, widzićć można dwa meczety, jeden prze- 
ciw drugiego; jeden służy za groby monarchów 
tureckich; drugi na skład zamieniony został; ha 
obu są napisy w dawnyin arabskim języku; mi- 
naret mćczetu po lewćj stronie stojącego, okry- 
ty jest pokostowaną dachówka; wielki kościół w 
środku miasta znajdujący się i służący za ine: 
czet; zawićra eztéry posągi; jeden ż nich przed- 
stawia kobićtę pieszczącą dziecię; nakoniec; na 
wzgórzu; widać szczątki starożyinćj świątyni. 
Miastu tak bogatemu W starożytności nie musi 
| zbywać na cudach; i dla tego Turcy i Ormjanie mają 
obfite ich zapasy. Jeśli zaraża morowa ciężkie 
zadaje klęski, wielki meczet gdzie są posągi, 
zamienia się na kościół, a kij sprowadza Or- 
injan na modlitwy; zreszią, podczas ńocy, zgro- 
imadzają się tam widma (Tachain), to jest ta ja- 
skinia którą opisałem, przedstawia fenomena po- 
dobne, gdyż w czasie upałów, bagna i ogrody 
przyczyniają się do ulolniania się gazów, te 


(*) Zob. litografowany widok opisanćj tu góry i ja= 
skini; do tego Nru dołączony. 43 
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tworzą taknazwane ogniki, które mieszkańcy bio- 
rą za duchy, i nie odważają się nocą w tych o- 
kolicach przechodzić. Turcy, podług swego 
szlachetnego zwyczaju, nie omieszkali zepsuć tych 
pomników. Utrzymywali oni w jaskini ogień 
przez trzy dni, a gdy marmur oparł się ich usi- 
łowaniom, rzucili się na niego z dłutem; ale 
ponieważ robota ta zbyt długą była dla ludzi 
tak mało czynnych, dotąd więc jeszcze konie ich 
zatrzymują się przed obrazem jaki im tworzy od- 
bicie marmuru, i ciągle ich lękanie się utrzy- 
muje. W mieście i w cytadelli Amassji znajdu- 
ją się Francuzi, których tam zatrzymano w cza- 


sie wyprawy egipskićj; jeden z nich P. Millias , 


wyrył nazwisko swoje w jaskini; inny został 
Turkiem, i przy wymianie jęńców porzucił mał- 
żonkę którą pojął; nie mało byłem zdziwiony 
kiedy raz przyszedł do mnie młodzieniec oświad- 
czając mi że jest moim ziomkiem, i że mu zte- 
go powodu winienem uczynić jaki podarunek. 
Porównywając rozmaite pomniki jakie się znaj- 
dują w $ivas i Amassji, wątpić nie można, że z 
jednego prawie pochodzą czasu, że je należy od- 
nićść do epoki podbicia Azji mniejszćj przez Ara. 
bów, i do czasów prześladowania chrześcijan. 
Pomniki arabskie tak wydalny mają charakter 
grecki państwa wschodniego, iż dla ich budowy 
trzeba było bliższych i przyjaźnićjszych między 
dwoma ludami stosunków aniżeli były te o ja- 
kich nam niewyraźne dzieje owych czasów pos 
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dają. Mogłyby one zrodzić bardzo ważne pyta- 

"nie, które dotąd jak mniemam nie było rozwią- 
zane. Kiedy Arabowie osiedli w Karamanji, i 
. posünçli się aż do Konstantynopola, jakież byłe po- 
Tożenie ludu zwycięzkiego względem zwyciężo- 
nego?  Musiały bez wątpienia islnićć pomiędzy” 
niemi jakieś umowy i wstrzymania kroków nie- 
przyjacielskich, które dozwoliły pierwszemu 
wprowadzić do siebie sztuki drugiego. 


ROZMAITOŚCI 


Wyspa Terceira.— Znana od Rzymian. podj 
imieniem Tertiaria, najznakomitszą jest z grupy 
wysp Azorskich, leży o 45 stopni ku zachodowi, 
względem Poriugalji. Ma 15 mil długości, 6 
szerokości, 22 obwodu (25 na stopień). Otoczo- 
na spadzistemi skałami, które ją niedostępną 
czynią: ma tylko niektóre przystępne mićjsca , 
które obwarowano. Wyspa ta jest bardza przy- 
jemna. Góry mają na sobie płaszczyzny. Po- 
dłega trzęsieniom ziemi; nawet r. l76} utwó- 
rzył się tu bardzo straszny wulkan. Wód ma 
podostatkiem, a grunt bardzo zyzny. Wina jćj są 
średniego gatunku; lecz za to wielki wywóz psze- 
nicy, maisu, grochu okrągłego i szablastego; co 
wszystko idzie do Lizbony. Widać tu drzewa 
kaszlanowe, morwowe, cylrynowe, pomarańczo- 
we i jabłonie. Pastwiska żywią piękne bydło, 
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szczególnie woły są piękne. Najgłównićjszy je- 
dnak handel tćj wyspy składą pastel, drzewo do 
budowy i jabłecznik, 

Mieszkańcy są dobrze zbudowani i pełni do- 
wcipu, kobićty szczególnie są żywego umysła i 
wesołe. Powszechnie panuje tu wstrzemiężźli- 
wość, praca i siła. Ludność wynosi 60,000. 

Należy, jak wiadomo, do Portugalów. Pamię- 
tha jest w dziejach wygnaniem Alfonsa IV, syna 
i następcy Jana IV, który wsławił się korzy- 
$ciami odniesionemi nad Hiszpanami, a potóm 
wygnany, jaką niezdatny do rządów, przez 
żonę, która polubiłą don Pedra: młodszego jego 
brata. Wrócił on potem do Portugalji, i zakoń- 
czył życie pod Lizboną 1568. r, 

W ezasie ostatnich wypadków w Lizbonie, wy- 
spy azorskie uznały władzę Michata (Miguela). 
Jedyna wyspa Terceira została wierną Don Pe- 
drowi i królowćj Portugalji Donnie Marji da 
Glorja jego córce. Posiada dwa miasta, Angrą 
i Praja. 

Angra jest stolicą Terceiry i wszystkich Azo- 
rów; ma port dobry, przez dwie cytadelle bro- 


piony, i jest stolicą biskupa. Gubernator Azo- 


rów ma tu swoją rezydencję: jest ona mićjscem 
wytchnienia zwyczajnćm okrętów portugalskich 
płynących do Brazylji i Indjów. Ludność wyno- 
si 6,000, | 
Praja ma port ożywiony handlem; ludność 
4,000. Pod działami Prai, 46 stycznia tego ro- 
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ku cztćry statki portugalskie, płynące z wy- 
chodźcaini z Plymuth, zostały napadnięte przez 
dwie fregaty angielskie, które do nich ognia 
dawały; zmuszone płynąć z niemi do przyląd- 
ka Finisterre, schroniły się szczęśliwie do Bre- 
stu, 


Potów koralów w Trepanie. — Korale zwy» 
kle w lecie w czasie cichego morza są poławia- 
ne. Starożytni używali tu do połowu, podług 
Plinjusza, sieci i żelaznych narzędzi. Mieszkań- 
cy Trepanu biorą w dzisiejszym czasie zwykle 
tylko sięci, Każda barką mą z sobą cztćry sie- 
ci; sieć zwyklę szeroka jest na pięć palmów 
(stóp), ale daleko moenićjsza i większe ma oka 
niżeli inne rybackie sieci. Każda sieć wzmo- 
cnioną bywa drewniąnym krzyżem przymocowa- 
nym do jednego z cztćrech końców; ramioną 
jego pięć palmów wynoszą i mają przytwierdzo- 
ne kamienie ciężkie; tak przygotowaną sięć rzu= 
ca się da morza. Kilku sterników w rozmaite 
kierunki wprawiają łódź, tym sposobem spu- 
szezą się sieć z krzyżem ną dno morza. Korale 
przyczepiają się do nićj, wyrwane z dna mor- 
skiego i na wierzch wyciągnięte. Rybacy łatwo 
poznawają swój połów, wyciągają go na statek, i 
na nowo sieć zarzucają. W taki sposób odbywa 
się sztuka poławiania korali. Wydobyte z mo- 
rza mają surową na sobie powłokę, podobną de 
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świćżo spalonćj cegły. Zdejmuje się ona żela. 
znćim narzędziem, dopićro w ówczas właściwa 
barwa morskiego tworu się ukazuje; nakoniec 
przy wielkim mozole staje się potyskującą. Tę 
robotę odbywają na młyńskim kamieniu, trąc pia- 
skiem czerwonawym, lub też pewnym gatunkiem 
ziemi Tripolitańskićj, w sposób używany do 
gładzenia drogich kamieni. Korale szacują 
się zwykle stosownie do wielkości, grubości ga- 
łęzi, lub barwy; najszacownićjsza jest czerwono- 
ciemno-brunatna. Stanowią w Frepanie znaczną 
bardzo gałęż przemysła i handlu; corocznie wy- 
syłają znaczną ilość tak surowych jako i wyro- 
bionych korali do Alexandrji w Egipcie, do Liz” 
bony i Livorno, zkąd idą do Azji i wchodnich 
Indji, gdzie są bardzo poszukiwane i szacowa- 
ne.. Męzczyzni i kobićty używaią ich tam do o- 
zdoby, jak my perły które ztamtąd przychodzą. 
Korale posłużyły do wprowadzenia i dały wy- 
soki popęd rzeźbiarstwu w Trepanie. Dla ze” 
wszechstronnego poszukiwania i wysokićj ceny 
tego produktu, rzecz naturalna, że dowcip łudz“ 
ki usiłował szlifowanie, rżnięcie i kształty do 
doskonałości w różny sposób przyprowadzić. Do- 
wód że rzeźba nie bardzo dawno w Trepanie 
znana była, spoczywa na tym względzie, że rzeź- 
biarzy i snycerzy wszelkiego rodzaju, pod imie- 
niem Gorallari obejmują, a nawet od nich ulica 
gdzie swoje mieli rzeźbiarnie nazwisko otrzymała. 
Rzaięcie koralów otworzyło drogę do innych sztuk, 
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bo sztukmistrze zwrócili swoją czynność do o- 
brabiania alabastru, drzewa, kości słoniowćj, a 
nawet do konchów i bursztynu. 


Jezioro Luzana.— Na górze Cebret w Gali- 
cji hiszpańskićj jest jezioro, które chociaż od 
morza na 12 mil odległe i wzniesione znacznie 
nad powierzchnię morza, ma perjodyczny przy- 
pływ i odpływ. Prócz tego niestałe ma wody 
bo raz jak lód zimne, drugi raz gorące. Uwa- 
żano że im jest powietrze cieplćjsze tém obfit- 
sze są jego wody. 


Grzeczność murzynów w Senegalu. — Kiedy 
murzyn Senegalski opowiada przyjacielowi swe- 
mu jaką bajkę, która tam podobnie jak między 
ludami ucywilizowanemi Europy z ust do ust 
przez podanie przechodzi, mówi on naprzód: 
Leb.on-na, co znaczy zrobiłem bajkę, albo też 
mam tu bajkę; zwyczajne wyrażenie: razu pe- 
wnego, odpowiada prawie zupełnie wyrażeniu 
senegalskiemu. Grzeczność murzyńska wymaga, 
aby każdy obecny odpowiedział na to: Lou - po- 
on-ne, co znaczy to jest zrobione dla rozrywki, 
albo żo jest zabawne! Na to odpowiada opo- 
wiadający: Am - on -ne-fi, czyli to znajduje tu 
miejsce, nakoniec odpowiadają obecni Da-na-am, 
czyli to powiada albo to znajduje mićjsce, i 
dopićro zaczyna się opowiadanie. 


— 344 — 
GAZETA PODRÓŻY Í JEOGRAFJI. 


ANGLJA. Podróżny znany Buchanan opisuje, iż 
słyszał w Indjach wschodnich śpiewaczkę, która tam była 
tem, czćm ti nas Pani Pasta. Cała jćj sztuka zasadzała 
się na trylach które bardzo czysto oddawała, zatykając so- 
bie jedną dziurkę u nosa, a w drugą palcem raż po raz 
uderzając. Prawda, mówili krajowcy, że wy Anglicy jeste- 
ście w wielu względach wyżsi od nas; jesteście rożumnićj- 
si; zręcznićjsi, bogatsi, ete.; ale co do śpićwu, sami przy- 
znać mnsicie, że nam bynajmnićj zrównać nie potraficie. 
—Na wyspie Trinidad obowiążywały dotąd pewne z cza- 
sów hiszpańskich pochodzące ograniczenia mieszkańców ro< 
du afrykańskiego. Król angielski zniósł teraż te ograni- 
czenia i postanowił ; aby wszyscy mieszkańcy bez różnicy 
równi byli w obliczu prawa. 

HISZPANIA. W roku zeszłym założono w Hiszpanii 
przeszło 30 mil drogi stucznćj, wystawiono 27 mostów, i 
70 wodociągów; na co wszystko wydano przeszło 15,000,000 
realów. 

— W Ponferrado dało się żiowui uczuć trzęsienie ziemi d- 
10 kwietnia i w dniu tym śnićg padał. Podobnież padał 
Śnieg w tym samiyri czasie na górach Guatraina o 11 inil 
od Madrytu. 

—W nmićjscu gdzie stało miasto Guardamas; nie ustaje 
trzęsienie ziemi, i sądzą; że cała tamtejsza powierzchnia 
ziemi zapadnie się. W mićjscii gdzie Almoradi stało, d 
13 kwietnia wznawiało się jesźcze trzęsienie ziem. W 
Murcji dało się uczuć jeszcze d: 18 kwietnia: 


